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słynna gwiazda filmowa, •••••••••illl•••lllli••••••••••••lill••••••••••••••• odniosła nowe sukcesy w 

RUNCIMAN. 
angielski minister przemy­
dtysłu i handlu, wydał 
baIJkiet na cześć bawią· 
cych w Londynie minist· swych ostatnich dźwiękow 

cach. rów Ralchmana i Koca. 

FALA POWODZI W POL CE 
W Wilnie woda wdziera się do mieszkań.-Ewakuacja ludności z za· 

grożonych terenów. - Zator lodowy ·na Wiśle pod Warszawą 
Warszawa, 23 lutego. 

Utrzymujące się ciepło przy pogod­
nym stanie nietba sprowadzito przełom 
na rzekach Polski południowej i śr :ciko­
.wej. 

Na Dunajcu, Sanie, Wiśle, Bu~u, Pi­
licy i Warcie lody ruszyły. Na rLekai..h 
tworzą się chwilowe zatory, które, na 
szczęście, spokojnie, spl j'"w ają. Na Wiśle 
koło Tarchomina pod War::;Lawą utwo-1 
rzył się zator, Ktciry po w·0duje nag te 
zmiany poziomu wody. Zatory, jakie u­
tworzyfy się na Wiśle pod Zawichostem 
i pod Pula wami, spłynęły. 

Na Bugu pod Wyszowem. lody ruszy. 
ty. Groźniejszy zator, długości pół kilo­
metra, utworzył się na Pilicy ;> ·1d War­
ką, o 6 klm. poniżej mostu na rzece. Wo~ 
hec spiętrzenia wody i groźby powodzi, 
zarządzono ewakuację mieszlcat'tców 
midbrzeżnycb. 

Wieprz pod Dęblinem wylal na znacz 
nej przestrzeni, wskutek utworzenia się 
zatoru lodowego. Woda dotarta do szo­
sy bobrownickiej. 

Według urzędowych wiadomości, o- Na Sanie w dolnym biegu ruszyły !o-
Lwów, 23 lutego. Iskiem jest następująca: 

trzymanych we Lwowie, sytuacja na dy i woda spływa po powierzchni. Sytu­
froncie powodziowym w woj. lwow-. acja pod Winiarami i na Nagniowem • ·OCOOOOO 

wymagała Interwencji oddziałów saper­
skich, któ1·e przystąpiły do rozbijania 
zatorów. Niebezpieczeństwa narazie nie 
ma. W pow. łańcuckim woda uszkodziła 
jeden z filarów mostowych. Pod Prze-

Tr a n sp orty wojsk włoskich myś!em woda plin:~~,:.:0;~·;::.~~: 
płynq do Alrgki (PAT) Trwająca od paru dni odwilż 

Rzym, 23 lutego. (PAT). I Peloritana. Cały transport udający się spowodowała szybkie topnienie śniegów 
Ogłoszono tu komunikat o odjeź- '..· do Afryki, liczyć będzie zgórą 2000 lu- 1 lokalne powodzie. Miejscami woda po-

deszła pod budynki, wdzierające się do 
dzie z Neapolu okrętu „Vulcania". Na ; dzi. mieszkań. 
okręcie tym znajduje się gen„ Oraziani i •:• 
wraz ze swym sztabem oraz oddziały I Rzym, 23 lutego. (PAT). . Nas~~tek nagłej zwy~ki. temper~tu-
wojskowe, które przybyły w ostatnich ' Donoszą z Genui, że na statku „Na- ry c.zęscrn~o rus~yła Wilei~a. Poz1C'm 
dniach z Piazonzy, Pavji, Bari, Floren· zarion Sauro" odpłynęło 1300 robotni- ~~Ó~ri s~ bią~u dma wc.zorpisze~Ó pod­
cji,. Ta.rato i B.olo~ji O?działy te skła- kó"'.' do Eryt:ei. WszyscY_ ro~otnicY_ zo- n~sit 3rędo aJ ~~. z~:c;gJ~inę.rz\v ~o~~= 
daią się z WOJS~ techmc.znych, ~amo- s~~l~ wybr~m r.rzez komisar~at em1gra- nach popołudniowych około mostu na 
chodow~ch, samtarnych i saperskich.W CJI 1 k~Iomzaci1„ wew.nętrzneJ. „Okręt I Zarzeczu utworzył się zator Jodowy. 
M. essym.e załado.wane zost~ną na okr~tj „Nazano Sauro zabierze po .dr_?dze w i Straż ogniowa rozibila lód który spły-
„Vulc~m~" oddziały specia}n.e, tech.m.:. Neapoltt. da!szych 400 :obotmkow, któ- nąl. ' 
czne 1 piechoty wraz z częsc1ą dyw1zii rzy udaJą się do .Erytrei. L 'd w·i·· k • d . · o na 1 Jl popę a1 wpraw zie w 

Pli„IJ. oner hinduski SkilZilDY. Oil śmierć kv1e~re ~~~s;~~iJ~~:!,~~!?'1~~~~~ ~~: 
dy ciągle przybywa. W ciągu ostatnich 

obotni przy n'eciony za do onenl mor.du dtum 
f Londyn, 23 utego .. , ·ikcyl ctżumy, które następnie lekarz 

dwuch dni poziom rzeki podniósł się o 
15 cm. Na micisca g-dzie tworzą ię za­
tory wysyłane są patrole, które w razie 
niebezpieczeństwa alarmują straż og­
niową. 

Sal ktorem Za mord, popełniony przy pomocy Bhattacharya zastrzyknął swej ofierze, 
Lódź, 23 lutego. bakcyli dżumy skazany został miljoner gdy wysiadała z pociągu. Injekcja ta 

,.gr) w fabryce Grynsteina przy ul. hindus~i Pande i,.le~aI'~ .hin<iµski . B~tt;:t~ SJ??W?f.i.P~ał~ n~tychmiastową śmi~r~. 
Matejki 9 wydarzył się wczoraj w czasie c~ary.a na karę stmerc1 ·przez pow1esze- W.koncu ud~ło się detektywom ang1e1-
pracy nieszczęśliwy wypadek, ofiarą me. . . . . . sk1m wykryc sprawców tego strasznegQ 
którego padł robotnik firmy, Antoni Kar Mih~~e~ P~nde us1łow~ł ~Ilkakrotme mordu. . . 
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piński, zam. przy ul. Spornej 24. pozbaw1c zyc.131, swego. b11s~1eąo krew- , Charakterystyczne.m iest, ze w to.-:~ 
Karpiński wskutek własnej nieostroż ~ego, aby weJsc w pos1adame Jego ma- sledz.twa .oraz w wymku procesu zm~rl~ 

Katastrofa rolnictwa 
francuskiego ności przygnieciony został salfaktorem. Jątku. . . w .t~iem~1~zy spgsób ta~ prokurator, Jak 

Przybyły na miejsce nieszczęśliwego . W tym celu. zos~ały wykradz10ne . z te~ 1 pohcian~, który pierwszy przesłu­ Chłopi protestują przeciw poli· 
wypadku lekarz oogotowia Ubezpiecza! mstytutu bakteriolog1cznego w BombaJU chiwał oskarzonych. tyce rządu 
ni Społecznej przewiózł poszkodowane­
go do szpitala im, Prez. Mościckiego na 
ośrodek złamań. Karpiński odniósł pęk 
niech~ uda. 

2-letni chłopiec 
poparzony wrzątkiem 

. Lódź, 23 lutego. 
,gr) W mieszkaniu rodziców przy ul. 

Marcina 20, poparzony został wrząt­
kiem 2-letni Eu~enjusz Czerwiński. Nie­
.szczęśliwe dziecko odniosło poparzenie 
klatki piersiowej i obu nóJ!. W stanie b. 
poważnym przewieziono ie do szpitala 

Targnęła się na życie 
Łódź, 23 lutego. 

(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Targowej 37 targnęła się w dniu \vczo­
rajszym na życie 25-letnia Marja Wło­
darska. Desperatka napita się sporej do­
zy mieszanki jodyny z amoniakiem. 

Przybyły na miejsce lekarz Ubezpie­
czalni społecznej prze pl ukał desperatce 
żołądek, poczem przewiózł ją do szpita­
la im. Prez. Mościckiego. Stan Włodar­
~kiej jest dość poważny. 

Strasburg, 23 lutego. 
(PAT) W Strasburgu, Milhuzie. :vle­

tzu i innych mniejszych miastach a:za­
Bo ndg«:i zrabowali kilko ius. z•oiigcb ckich odbyły s~ę w ostatnie~ dn:ach li~z 

T • 23 I t ł fi d i b . t • ł ne masowe wiece chlopskw, w czasie 

Napad . na kantor wymiany w Tarnowie 
arnow, u ego. ną szu a ę . za ra1 prawie ca ą go- których .Protestowano w sposób r:ie-

Wczoraj o godz. 4 po pot. dokonano tów~ę ~ kw.oc1.e 3oqo złotych, poczem zmiernie energiczny przeciwko polityce 
napadu rabunkowego na kantor wy- rzucił .się.,d? ucieczki. . rolnej rządu, domagając się, zwłaszcza 
miany Józefa Maschlera w centrum Tar U V:YJSC!a na.tknął się . na Po!t!-eran- wzmożonej opieki nad rolnict\vem alza­
nowa przy pl. Kazimierza· Wielkiego. z~. ~.1ędzy rri.~zczyznami wvwi~zata cko-lotaryńskiem. Specjalnie dotkniętem 
Ody w kantorze znajdowała sie kasj'er- się boJk~, gdy Jednak opryszek skie!~- spowodu wyłączenia z francuskiego te­
ka Lima Rosch, wszedł do kantoru ja- wał bron w stronę kupca, ten pusc1ł rytorjum celnego Zagłębia Saary, będą­
kiś mężczyzna .i zażądał •WY.miany do- bandytę. • . . . . cego dotychczas najważniejszym \Jdbior­
lara. Kasjerka odwróciła się, bv wyjąć . · Złoczynca rzucił się ' do ucieczki. Na cą alzacko-lotarvńskich produktów rol-
pieniądze z podręcznej kasy. W tej wszczęty przez Pomeranza alarm nad- niczych. · · 
chwili przybyły odsunął barierkę, od- biegł policjant i usiłował dogonić ban­
dzielaiącą kantor od kasy i, dobywszy dytę, ten jednak skrył sie w bocznych 
rewolweru, zawołał: uliczkach. , Powódź na Łotwie 

Ręce do góry. Oddawać plenią- Na .miejsce napadu przybył wkrótce Ryga, 23 lutego. 
dze! 

Potem rzucił się na kasjerkę. Prze~ 
rażona kasjerka cofnęła się za kotarę, 
miała jednak jeszcz.e tyle przytomno­
ści umysłu, że nacisnęła guzik dzwon­
ka alarmowego, prowadzącego do są­
siedniego sklepu kupca Pomeranza. . 

Pomeranz w chwilę potem pobiegł 
do kantoru. 
( . W międz;yczasie zło<::zvńca„. w.Y,ciąg.-

kierownik _ wy,dzia·łu śledczego, kom~ (PAT) W okolicach Libawy wystą-
Dzierżyński, ·z wywiadowcami. · a w pita z brzegów rzeka Barta, zatapiając 
chwilę potem starosta dr. Doellinger, kilka wsi. Również podniosła się o 5 m. 
wicestarosta oraz komendant powiato- f p_onad stan normalny rzeka Wenta, gro-
wy . policji kom. Wys ogląd. I żąc wylewem. · 

Młoda kobieta pod kołami samochodu 
W strząsający . wypadek przy ul. Kilińskiego 

. ' ' Łódź, 23 -' lutego. szczęśliwą kobietę, która dawała słahe 

O a:..drg zo4o·ra 0 pło' .:.e· (gr) -Wczorai wieczorem w:ydar-zył się oznaki życia. Za.wezwano pogotowie 
· 971!1 • Iii .., straszny wypadek przejechania młodej miejskie. Lekarz stwierdził złamanie 

w jednej z hoi lran«:uski«:h kobiety. Około godziny 7.30 powracałalpodstawy czaszki i wstrząs mózgu. Po-
do domu Zofja Olejarczykowa, zamiesz- szkodowaną przewiozła karetka pogo-

. Na~cy, 23 lute.go .. (P.ĄT). , ku. ostrego zatargu o płacę doszło on~g kała przy ul. Kilińskief!o 71. ~ chwili, j towia w stanie zupełnie nieprzytomnym 
WsK11tck mcuwzględmema ządan daJ do kompletnego zdemolowama gdy niewiasta znajdowała się na przeciw I do szp,itala w · Radłll!Ro,szczu. 

podwyżki Jh.cy, wysuniętych po maso- przez strajkujących wysokich pieców i ległej stronie ulicy i usiłowała przejść Dziś rano, dowiadujemy się, że stan 
wej redukcji . t~niego rob.ot~iik~ polskie- zni~zczen~a z wiel~iemi szkodami ma- przez i~2:dnię, nagle, z błyskawiczną 1 Oleja~,c.zykow~j ~es·~ nadal bardzo groź· 
go, dokonane] Jeszcze w Jesieni ub. roku terialnem1 urządzen fabrycznych. łiuta szybkosc1ą przemknęło auto osobowe. ny, nieszczęśliwa me odzyskała przytom 
wybuchł niedawno temu strajk robotni-'. znajduje się pod ochroną skonsygnowa- Przechodnie usłyszeli wstrząsający krzyk i ności i lekarze nie rokują nadziei utrzi„ 
ków francuskich w hucie żelaznej ~; nej z okolicy policjl przejechanej. • .. f ma~~.iej Jłrzy · życiiu. '· 
Nouvcs Maisons obok Nancy. W wv~ Spod kół samochodu wy<~.~to D!e.~a -
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WR06 DOHóW GRY- i KRUP JEROW 
Plaharadża hinduski 1os11naw11 zniszczyd wszystkie kasyna na L1zuro­

·. wam Wybrzażu. - Cały sw6J maiąfak poświecił na rozbicia bank6w 
%~rnsta • sa tra6u prsu •ł.elonurn 1rote ..• 

(sb) Sir Edwin John nie żyje. Po· Jon jednym z tych graczy, którzy zjawia· ( Wreszcie rozczarowany wrócił. do 
grzeb. odby~ ~i~ przed kilku dniami w 1 ją się raz na sto lat, a pamięć po nich po- „Indji, gdzie po kilku latach zmarł. Jed· 
Gwahor, m1esc~~· położonem w samym zostaje na wiele dziesiątków lat. ; nak zemstą pałał do ostatniej chwili ży· 
środku lndji. . 1 iążęta indyjscy posła· g· Ed . t 'ł b', 

1
• cia Również po śmierci postanowił ze 

wili Edwino.,,,:, <kny grobowiec, utrzy· tk' ll'b k'!m poRs' a~owi roNz. ie lw~zył· mś~ić się na krupierach i domach gry. 
· t 1 h d · L d Ed · s ie an l na rw1erze. 1e za eza o . 

many w s Y u. wsc o mm. a Y Wl~ mu na wygranej, albowiem kilka miljo- i W tym też sensie opracował swój testa-
otrzymała tysiące depesz kondolenCYJ• · • • 1 b · · · t 'ł dl , • ment który właśnie obecnie będzie O• 
n eh od zna'om eh zmarłe o. Nic dziw 1!-ow I?111e1. u w1ęc;1 me s anowi o an 1 ' 
n!go _ bowlemy Sir Edwin ~nany był nie zadn.e1 roh, ale c~c1ał ~a wszelką cenę l twart'y. . . . 
tylko w lndjach, ale w Anglji, oraz na rozbić bank. Ch~1ał ~m~zczvć domy gry I Prócz Sir Edwina Johna, ktory posta 
Riwierze francuskiej i włoskiej. '! Mont~ Carlo kl N1:e1. Rozklszował 'lno~iNł .zn~szc~yć domy .stry w Monte. Car 

Sir Edwin znany był w kasynach I się on me wyso ą ~i;:,ran.ą -- a e samą [ o 1 1ce1 działa rówmeż znany pisarz 
Monte Carlo, Nicei, Deauville, l!d:de za· grą. Dreszcz emoci1: ktory opanował I kryminalny Sax Rohmer. Jest on auto~ 
słynął jako „Król graczy". Przez sie- I tego s~ar~a przez w~ele lat trzymał go I rem znanych na całym świecie przygód 
dem lat trzymał on w napięciu wszv-1 ~" ::iap,ięcm. • Postaw;ł on. za cel ~wego i Fu . Man.chu, które przyniO.!lły mu wiel· 
slkich krupjerów i właścicieli domów j zycia zdobycie bankow. szturmem i r~u- : ki. m.aiątek. ~ohmer wyszkolił kilku­
grv. Sir Edwin był bogatym maharadtą I b~ł na ~e~ kei w~yl p:s1~d:inv przez s1y I; d~1es1ęciu lud7:1, }tt6rzy nie odstępują ()({ 
posiadał . niezliczone ilości zakładów I l~ Imak Jąte' . }eo rło m~ dprzkegrywb~:. zk1~lonrch stko!1kho!' w ~asy!ła~h franb,c,u-
przemysłow .h kt. d ł T wie o ro me wy,,.rywa - 1e na roz ie Is ich l włos ic l staraJą się Je roz ie. 

yc ' ore awa Y mu mi JO- 'banku nie zdołał 
ny rocznego dochodu. · Obecnie Sir Job Edwin polecił wy· 

Do 70 roku życia przebywał Sir Ed- Kilka czeków tego milionera nie zo· 1 kona wcom swego testamentu rozbić 
win w Indiach. Gdy przed blisko 10 la- stało w porę wypłaconych. Sir Edwin banki. Zapisał im znaczną część swego 
ty wyjec.hal po raz pierwszy i udał się J'!hn począł boryka~ się z przeci~vności~ ·

1
· majątku i polecił grać wytrwale tak dłu 

do Anglii, otrzymał od króla angielskie· mt losu. Potem znow fortuna się don J!,o, aż uda się im rozbić banki. Tak więc 
go szlacheckie nazwisko i tvtuł. Przez . uśmiec~nęła, wykupił czeki i grał dalej.! Sax Rohmer i jego zwolennicy dostan24 
wiele dziesiątków lat upłynęło życie Sir I Wreszcie zmęczony długoletnią bezsku- ! konkurentów i może wspólnym wysił­
Edwina bez żadnych przygód. I dopie- 1 teczną walką, zaprzestał jej. i Idem uda im się zniszczyć kasyna. Kru­
ro na starość, nie.mal u schvłku swoich I Gra zmieniła jednak milionera nie do \pierzy w Monte Carlo, Nicei i Deauville 
lat, rozpoczął on romantyczne życie, kt6 poznania. Począł on nienawidzłcć do· · znowu szykują się więc do walki, a kto 
re zje~nało !Ilu sła~ę w całej zachodniej , my gry. na Ri~i':rze'. Ma~z~niem jego J z niej wyjdzie zwycięsko - pokaże prz-y 
E~rop1e. Sir Ed.Wtn począł grać. Był , było zmszczente ich l rozb1c1e banków. szłość. 

Prz nośna elektrownia na · piaskach pustyni 
Przepych Wschodu i najbardziej nowoczesnv komfort.-W'spaniała karawana małżonki 
władcy hinduski1ego, która udaje się do Mekki any zł0żyć hołd prochom Mahometa 

(z) Korespondent „Daily Express",' procesu ważyła „zaledv{ie" 115 klg., zaś ; Verna Sc1yner oś'Wttadczyła dzienni-
bnwiący we Flemington przez cały czas I pod koniec wskutek ciągłe2o siedz~nia karzom, że nie spocznie, zanim nie po­
rozprawy Hauptmana, opisuje niezwykłe · i braku ruchu przybrała na wadze 15 ł zbędzie się niepożądattego przyrostu 
sceny, jakie roz~rywały się na sali sądo- kilo. wagi. 
wej podczas oczekiwania na ogłoszenie ~ 

· wyroku · , • • 

na ~~~:d:ici;~i!ifc~:;śzlsi~~t~ś~fi:H s~: Zamach w Marsylji przyniósł mu majątek„. 
mieisca, przechadzała się po sali, siada· Rzekomy wywrotowiec chorwacki otrzymał 10 tyslfłCY 
!a na stołach o~ron~ i trv_h,unału, paląc funtów odszkodowania 
1 prowadząc ~łosne i hałashwe rozmo-
wy. Na sa!i było ciemno od dymu papie (z) - Morderstwo marsylskie, które i tora biura podróty Petrovka. Pod na­
roscwego. Znudzeni ~oście spuszczali z l pogrążyło w żatabie dwa kraje i omal I ciskiem opinii publicznej1 która domdała 
~akrjl. papierowe strzały, podło~i zarzu nie spowodowało poważ~ego konf)iktu ! się aresztowania rzekomego wywrotow­
cone były niedopałkami, ~azetami i dyplomatycznego, przymosto maJątek i ca chorwackiego, Vidor P6'trovic został 
skrawkami taśm telestraficznych. Kilku niejakiemu Vidorowi Petrovicowi, dy- ·zatrzymany, lecz wkrótce wlaidze wypu­
v.dwokatów grało w kartv, zaś ~ł6wny rektorowi biura podróży w Londynie. ! ściły go na wolność, jako nie mającego 
obrońca, adw. Rilley, nucił wesołą pi~ Przed dwoma laty Petrovie przybył żadnego związku ze zbrodniczą akcją. 
senkę. do Londynu, gdzie zatożył biuro podró- Petrovie zwrócił się do a<lwiokata, 

N ul'c d h d ży. Ponieważ działo się to w okresie na- który poradz.ił mu pociągnąć do odpowie 

d 
.
1 

a . 1 Y l?rze ~mac em są u groma- silenia kryzysu ekonomieznego, Anglicy dzialności sądowej oba wyidaw:nictwa, i 
zi Y się tys1ączne tłumy1 .ut.rzymy~anc wstrzymywali się od podróżowania, co zażądać odszkodowania za oszkalowanie 

z trudem przez kordon pohch i wo1ska. odbiło się fatalnie na stanie interesów jego dobrego Imienia. Po długtrwałych 
Tu i owdzie sprzedawcy uliczni ofiaro· Petrovica. pertraktacjach obie redakcje wyraziły 
wali „pamiątki", przedstawiajĄce młnła· Jednakże los uśm:iechnął się do przed zgodę na zapłacenie Petrovtcowi po 
turo.we drabinki, na pamiątkę drabiny, 

1

. siębiorczego jugostowianina. Nazajutrz 5000 funtów szterllngó.w kaida. Po O• 
na której uprowadzono dziecko Lind- po morderstwie marsylski!em prasa po- trzymaniu tej sumy jugosłowianin cof· 
her~ha, medalioniki z odbiciem Jlmachu częla rozpisywać się o organizacji ,,usta- nął swą skargę. 
sądowego we FleminJltol'l 1 kawałki drze szi", na której czele stali Pavelic i Per- I tak pomysłowy właściciel biura po­
.wa, ,.pochodzęce z dachu domu Haupt- cevic, zaś dwaj pisma londyńskie 1 poda- dróży zrobił majątek na ohydnem mor­
ma11a11. Jąc o istnieniu na tere.nie Londynu spe- derstwle w Marsylii, którego ofiarą padł 

Hazardziści zakładali się ze sobĄ 0 cłalnej mafji chorwackf.ej, wręcz nadmie- król 'ugo~l~wiański Aleksattder o,raz fran 
-wynik procesu, zaś kobie.ty, wierzl\ce w mly, ze Percevic przebywa w Londynie cuski minister spraw za2rart1cznych, 
niewinność oskatżo.ne.go, modliły się go- i ukrywa słę pod skromną maską dyrek· Barthou. 

Jiewolnite ~aremf u1n~ałJ równoHrawnienie 
rąco. 

W szystkicn, posiadaj4cyc1i liarty 
wstępu na salę sądową, dokładnie rewi­
dowano, aby zapobiec motliwo•ci prn· 
dostania się broni na salę. Turcja zerwała ostatecznie z nledawnal przeszłołcl11 

Przeciąi,!aiący się proces nlewątpH· (z) - Donie.dawna pojęcie o Turcjł !oswobodziciel kraJu1 obwołany z05tał 
wie był prawdziwą torturą dla oskarżo· wiązało się u europejczyka wyobraże- pierwszym prezydentem ttoweJ republlkl 
nego Haupbnana, któremu chodziło 0 u· niem o Islamie, wielożeństwie, kwefie, Obecnie Mustafa jest wodzem nowej 
ratowanie się od krzesła elektrycznego. i wogóle obcym, tajemniczym śWiecie. ,Turcji, którą krok za krokiem europelzu-

Obecnie wszystko to uległo radykalnej je. Dawna stolica Konstantynopol, ustą­
'Jednakże i los sędziów przysięgłych nie zmianie. Turcja stała się wspólczesnem pila miejsca nowej stolicy - Angorze. 
był godny zazdro.ści„ Musieli oni uważ- państwem i europeizacja jego postępuje Kemal pasza !kasował wleloteństwo, 
nie przysłuchiwać się dłuj!otrwałym de· - jak wiadomo - w szyibkiem tempie przeprowadził gruntowną reformę poło• 
batom i niekóńczącym się zeznaniom naprzód. . żenia kobiety tureckie!, która brała już 
~wiadk6w. Jednoezefoie bvl,i &tarannie 1922 roku nastąpiło zniesienie sułta- udział w ostatnich wyborach do parla· 
izolowani od ~wiata zewnętrznego, kt6· natu i ogłoszenie republiki, zaś po upły- mentu. Ci wszyscy, którzy wiedzą, jak 
rv móJ!łby w jakimkolwiek kierunku wie dalszych dwuch lat zniesiono rów- podrzędne stanowisko zajmowała kobie­
wpłynąć na ich o.pinję, id pisma były nież kalifat. Mustafa Kemal Pasza, tu- ta na Wschodzie - zdają sobie sprawę, 
Im dostarczane dopi~ro po wvclęclu spra recki działacz narodowy I twórca nowel jak wiele dla kobiet tureckich zdziałał 
wozdaii z procesu 1-Wszelkich wzmia· Turc)ł, stał podczas woJny światowe) na wódz nowei Turcji. Skolel Kemal pasza 
nek. czele woJsk tureckich w Palestynie, po- zakazał noszenia turbanów i fezów, za. 

Największe katusze przeszedł .jednak zostających pod naczelnem dowódz· mienił pismo arabskie łacińskiem alfabe­
jeden z sędziów przysię~łych, mian<>wi-, twem gen. niemieckiego von Sander- tem, i wprowadził na wzór europejski 
cie p. Verna SdynerJ która. na poc~tku ł sa. W 1921-22 r. Kemal Pasrn wydalił oibowiązek posiadania nazwiska, czego 

J z granic swej ojczyzny greków i jako dotąd w Turcji ~upełnie nie znano. 

Nr 5 ł 

WOLNA TRYBUNA 
PANI MOOINA Z RZESZOWA, uade<iłała du 

działu 11Wolnel 'I rybunv" list, ktMY !est jud• 
nem clęłklem oskarżeniem przeciwko niektó­
rym męl&\tfznom, nie • wahającym sią przed 
ładną podłością, ażeby tylko dopiąć celu, któ• 
tYnf danym wypadku Jest zaspokojenie włas 
nych namiętności. List p. Reginy, Jako charak· 
łłrYltfczłłY odzwlercladlaJący udrękę wielu 
kottłtt JttiNllJących podajemy w skrócie ponł· 
teJ: 

,,w smutku pogrą:tona uciekam się do Pani, 
do Istoty, która mnie zrozumie I może pocie· 
szy, Przez cztery lata pracowałam w biurze 
utrzymuląc siebie I pomagając materialnie ro· 
dzlnle. Ostatnio do biura naszeio przybył no­
wy kierownik I odtąd wszystko się zmieniło. 
Człowiek ten zaczął ml dokuczać odzywać się 
uszczypliwie, chociaż jako rutynowana, w 
swoim dziale, pracownica, nie widziałam, w 
pracy sweJ :Ładnych usterek. Dla chleba Jednak 
znosi się wszystko.„ 

Praca, którą pokochałam stała się wkrótce 
dla mnie torturą, cierpieniem I chorobą. Mle· 
sląc luty przyniósł mi niespodziankę, albowiem 
otrz1rmałam wypowiedzenie' pracy na trzy mle· 
slące. Chocla:t termin wypowiedzenia Jeszcze 
nie minął Ja widzę Jnt. siebie w bardzo przy· 
krel sytuacji, Boże, :teby chociaż nie na bruku, 
bo nie mam naprawdę Innego wyJścla. Nie 
chciałam, bo zresztą wstydzę się wspominać 
o tem, ale Jestem chyba winna sama, że nie zgo­
dziłam się na fakt, który wpłynął zasadniczo 
na mól los. Otóż stało się tak, że odpowledzla· 
lam odmownie na niecne propozycJe moJego 
!lzefa, który chciał, a:tt!bym została w nadgo­
dziny na pozablurówkl, które miały, znany ml, 
cel. Na propozyclę tę odpowiedziałam odmow• 
nie I z pogardą. Dla mnie bowiem człowiek 
:tonaty 1 dzietny nie lstnleJe lako mę:tczyzna •. 
Maląc takie zasady, zgóry wiedziałam, :te da· 
Jeko nie zaJdę, nie chciałam Jednak zelść na t~ 
droaę. Przewidywania mole sprawdziły się. 

Następczyni moJa, która Już odbywa praktykę 
nie cieszy się dobrą oplnJą, I Jakkolwiek nie 
lubię obmawiać kobiet, przyznać muszę, :te cle· 
szy się ona ogromną sympatią kierownika''. 

List ten Jest wymownym dowodem gehen· 
ny, laką przeżywalą niektóre młode kobiety, 
wystawione nletylko na pokusę, ale zmuszone 
grotbaml do zboczenia z uczciwe) drogi życia. 
Rozpustne zwierzę w ludzkiej skórze, - szef 
tego, czy Innego przedsiębiorstwa, który wten 
sam 111osób wyJcorzystuJe swoJe padwładn1 
zdale sable sprawę z tego, że nie uczucie, anJ 
chęć zbytku pcha l)ledne ofiary w Jego opasłe 
ramiona, ale potężny strach, strach przed nie· 
ittożnogclą otrzymania lnnnego zaJęcla, strach 
pr:ted grożącą nędzą.„ Cl, którzy dla własnych 
niegodziwych celów teroryzuJą biedne swole 
pracownice, nie zasluguJą wcale na miano ludzi 
Pani zaś, drogie dziecko, niech zapyta szefa 
czem została spowodowana Pani redukcJa? 
Niech Pani będzie taktowna, nie wypomina J~ 
go nieludzkiego postępku, ale spokoJnle t z du• 
Żłł 1odno~clą siebie powie mu wręcz, te postę• 
pule nlewłdclwle, skatuląc Panią na nędzę, 
Jedynie tylko dlatego, że nie chciała mu Pani 
być uległa. 

Termin wypowiedzenia nie minął Jeszcze I 
wypowiedzenie może być anulowane. To tet 
musi Pani postępować ostrożnie I nikogo w blu 
rze nie obrała"· Tymczasem lednak, nlecb sii: 
Pani rozelrzy gdziel1dzlel, wykorzysta swoje 
znałomoścl, rozpyta I postara o Inne załęcle. 

,,CO POCZĄC W. K. W DĄBROWIE. Ma; 
rysia, czy Stasia?„. To Jest pytanie, które Pa• 
da 1bsorbuJe. Jedną Pan kocha, ale Jest nle­
Hmożna, ta druga, niekochana może otrzymać 
pomoc ze strony rodziny, przyczem pomoc ta 
•·yratałaby się tylko wystaraniem o ciracę dla 
Pana. Myślę Jednak, że Pan Jako rzemieślnik 
I to nadomlar posiadający lach taki w którym 
sl4 naoeól nletle zarabia mimo k:yzyim, nie 
powinien tak bardzo łaszczyć się na otrzyma• 
nit posady, mocno w czasach dzlsleJszych nie­
pewne!. Myślę pozatem, że Jednak mile) Jest 
pracować u siebie, we własnym zakładzie. 
otworzonym za zapracowane plertlądze. 

Niech się Pan zastanowi, maJąc przecież ku 
temu wiele czasu, albowiem ani z Jedną, ani z 
drun nie może się Pan ożenić przed odbyciem 
siułby wolskoweJ, 

Służąc w wolsku, Zdal;i otl odby· 
dwu, będzie Pan mógł zanalizować swoje ucZU• 
cla I przekonać się za którą Pan wt,cel tęsknL 
Pocóż się zatem męczyć rozwl:izaniem i:praw, 
które narazle Jeszcze są nieaktualne?... Prze• 
cle:t ntoże się zdarz}', że w wol1>k11 pozna Pan 
Jeszcze l Zosię I Franię I Jeszcze parę innych 
dziewcząt I będzie wówczas nowy kłopot, 
która, z którą ltd• Niech się Pan zatem tak po­
ważnie leszcze nad tą kwestJą nie zastanawia. 
Mamy czas. Czas, który zresztą naJpewulel 
sam rozwiąże ten trudny problem. Narazie Je· 
szcze nie należy :tadnej z nich niczego nie obie 
cywać. Oble mo~ą zostać dobremi znajometbi 
I plsa" listy do pułku. 
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. STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlESCI. Grzegorz kontynuowal swe obser-I - Ostatnim razem, gdy pani do mnie I dowej. . 
. Hanka fronczakówna, mloda, niezwykle uro- W H k d dł d d . J k' dziwa' dziewczyna jest pomywaczką w nocnym wacje, obchodząc powoli wszystkie po- , dzwoniła, był właśnie u mnie... y-. an a opa a o rZW1. a ze mo-
lokalu "Albatros", gdzie występuje tajemnicza koje... . prosiłem go z pokoju, tłumaczac się, że cno bito jej serce!... Nareszcie będzie 
para tancerzy w maskach - "Grzegorz I Ju- Nie zajrzał tylko do ostatniego po- muszę odbyć poufną rozmowe w spra- ~ mogła porozmawiać przynajmniej z czlo 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- koju. nieprzeznaczonego zreszta dla go- wach zawodowych ... Czy mówił pani o: wiekiem, który kocha ją naprawdę, jak 
bianką, 'Julitą Krasnowską. 'Hanka kocha się ści. Był to mały salonik pani domu, wy- tern?.. ojciec ... Może stryj znajdzie iakieś wyj­
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. łączony podczas przyjęcia z użytku. - - Nie... ście z jej roz.paczliwej sytuacii? .. Może 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada Zamknięty byl na klucz. Czvbirski zwol - Więc nie podejrzewa... To do- ją uwolnią spod opieki tego szaleńca? .• 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna na zmierzał ku drzwiom, poczem wsu- brze ... Chciatbym już z tem skończyć... Ale minuty mijały w naprężone m 0-
we fraku podbiegł do nieruchorno leżącej tan- k' . 'k' h d .• -.:..r cerki, przylożył ucho do obnażonej piers( j 0- nął klucz i przekręCił. Czy pani ma zamiar długo z nim razem cze lwamu, a nI t me przyc o Zlt. uan 
zl1a:im iI, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- W pokoju było ciemno, ale przy 0- występować?~.. ka niecierpliwiła się coraz bardziej. Mo-
niu widniał krwawy znak w kształcie trójk'lta. knie uwidacz:liata się kobieca sylwe~- - Jest pan o niego zlldzrosnv?. że go nie wpuszczono? ... Czyżby to by-
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka ka. _ Tak... ło możliwe? ... 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość Czybirski zapalił elektryczną ' la- . _ Hm ... To zależy od paDa rrOkU- I\ W tym domu wszystko było możli-we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy "lekarz" znikł bez śladu. tarkę. ratora... wością. Zaczęła pukać w drzwi. Nikt nie 

.orzegorz Lubow, wezwany do martwej. - Julito ... - szepnąt, zbliżając się . - Ode mnie? .. Cóż mam uczynić? .. przychodzif. 
iijrzawszy ją bez maski, stwierdzi! ku swemu . h d k P . b • I Wana co c 'e' W e ci . wielkiemu przerażeniu. że to nie jest Julita Kra- CIC O O O na. - roszę mI WY aczyc, -Narazie nic ... Zgłosze sie do panal. .1 •. raz mo m]. r sz e zJa-
sno\\,ska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta, że nJe z3?alam światła, ale .... dla nas w odpowiedniej chwili... Sądzę. że źy- l WIła SIę Jozla... ..? 
palsze badaoia lekarskie wykazały. że niezna- dWOJga me byłoby rzeczą mIłą, gdyby czenia moje zostaną spetnione?. - Czy pam soble czegos zvczy ...• 
jóma tancerka została w podstępny sposób za- nas tu zastano... _ Julito dla ani - Gdzie jest mój stryj? .. Widzia-
mordowana. • - Rozumiem to doskonale - odpar- Znowu \\', CJ' Pn t·"ręce. lecz Ju'lł'ta tam ,jak. wchodził na góre!... ,Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo V ąg ą J' ·t ł W 
w tej sprawie, staje wobec n',erozwi[lzalnej za- la J~lita i dlatego dziwię się, że pan odsunęła się.' oZla S?~SCl a g owe. reszcie 
-gadki. Grzegorz zeznal, że Jul ita Krasnowska, wogole... Ch d' .. przyznała SIę. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- _ ... przysłał mi zaproszenie ... _ do- - o zmy lUZ.... . 'I - Pan zabronił mi go wpuścić ... Pro 
stawionej przez jej ojca. hrabiego Krasnow- kończył Czybirski. _ Wiem. wiem... - Zaraz, .. .1e~zcze Jedno ... C~C1at-. szę się na mnie nie gniewać... Jabym 
skiego, który zginąl w Rosji w'raz z żoną. Pi e- Musiałem nad sobą bardzo panować przy bym zadać pam meskromne pvtame... l chc i ała dla pani iaknaJ·lepieJ· ... Ale z na-
niądze, zlożone w banku ;:tlita ma otrzymać Sł h ~ 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- stole, by nie wykazać zdenerwowania... - '- uc ao:... . T szym panem niema żartów ... Jego roz-
:dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- _ To jest szaleństwo! "? Co pam robI tak czesto w .,.Ia- l kazy muszą być skrupulatnie wykony-
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu _ No. nie przesadzajm v! ... Pani hy- rze. . . Iwane... ' 
Drzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może ła J'ednym z o-ło' wnych powodo' \u dzisie,i Pv.tLl.me to zas,k.oczyto. ~u.llte. -. Na. \ - Przecie to dzi,ki zwierz a nie czło 
. się już takiemi sprawami zajmować ze względu ,., w. - t - C b k 
,na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe szego balu ... Bytem ostatnio zaiety, nie s~częscle ~su.n~ ~ SIę. W cle~ 1 zy HS I I wiek!... Więc stryj odszedł?! 
ręce mIody Grzegorz. przychodziłem do Atbatrosu" l'ne zallwal:yl Jej z!me~zan1a. l - Bardzo prosił aby go WIPUSZCZQ-
. Nad ranem policj~ odnalazła .prawdziwą Ju- _ Słusznie pa~' postąpił... '''Pańskie' - Skąd pan Wle, ze przebywam w no, choćby na pięć' minut. ale służący 
htę Krasn~wską. ktora w stame nawpółprzy- d" l k I bł' . tym lokalu?... j.t t h d' . Jomnym lezała za miastem. Julita potwierdziła, co z~enne wIzyty w tym o a u y y JUZ W. tk d t r • wyrzucI go pop~os u na sc o y .... 

~ze jest spadkobierczyni:) wielkiej fortuny, lecz podejrzane... - lem wsz~s. o, co . o ,:czy p lm - Mego stryja wyrzucono stąd za 
łedl'łoe~e~nie- ' os·k;arżyła G~zegorza o to, że on _ Ale przecie pani wie. że ja mu- osoby ... Zakocham mteresuJą sle zazwy drzwi?!... O, na to nie pozwole!... To 
ł~wł'a~l'łle WYWIózł za .mlasto, C~Cł:l C Zag~rmlĆ szę ... panią widzieć.. codziennie... czaj zyciem swych wyhranek... Czy jest bestjalskie. podłe, wstretne!... 
Jej majątek. Grzegorz Jest zdumIOny tern! ze- .. . . ' . , .. pytan'e mOl°e stawI'a panl'ą W kłopotl1' O d 
zi1aniami i twierdzi, że to lf/amstwo. Następ- j Ujął Jej dłome. W sWletle kSlęzyca I , - pa la z płaczt>m na łóżko. 
nego dnia Julita cofnę.la. ze7.nania, kOmprOJllit ij.-\ twarz jei wvda~ała się bledsza i bar- wej syh~acji?.. .. W tej chwili na progu zjawił się stu-
_!.Ił!:~ Grzegorz,a.· tI.umacząc się przywhlzeli ła mi dzi'ejnierucholl1a. Zadrgalv lekko kąci- - NIe.:" Mogę panu odpOWIedZIeć ... żący. 
~jRerwo\Vą chorrJ~ą. ",. ~ " _ _ ~. ki . ~óralow'y~h ,ust. Sni-eg~ną ,biel famie-,I Ja ta-rn... " , . - Pan każe panią sprowadzić ... -
;. ~W' ~rodze pif'wr'olnei-do-(1omu {Jrz-egorz:rt~ I--- ;"" '~ . ' 'to ~ . - ' . '~ "'-~'''' :1:' k' l ' Na~le ' urwała. ~iPoirzafa w stro~ Irzekł Sf1rowvm tonem. 
l(i1ąl Się na tajemniczego lekarza". którego ma ulllosta Slę meco... zVulrs I przy - d ., d C· h' k' b 
ehce oddać w ręce policH. "lecz dowiaduie sit, l gnął do niej s,pieczonemi wargami. rzw! ~ ~ła. zna~ . ZY Ir~ lemu. y - Nie pójdę! ... - odparła Hanka.-
o~ nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod-I _ Panie Piotrze ... _ broniła się r.ówmel; mc me mowlt. ObOle przlgnę- Nie chcę go widzieć!. .. To zbój! 
marzem jest prokurator Piotr Czybirski. słabo . It do śCIany. , - Pan kazał... - rzekł służący sta-
; W. domu Grzegorz ' zostaje list. VI którym \ '''T k dł . . 'd . t • • - Co to było? .. - zapytał Czy- nowczo. - Rozkaz pana musi być speł-
anoOlmowy autor. nazywając siebie "Robertem", - a ugo me WI Zlalem pam ... b' .. ' . • .. 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze Dlaczego pani sama nie daJe znaku o so Irskl CIcho. gdy Jultt~ gtosmel west .. niony ... 
;~Zaby". ' ... I bie? .. Dlaczego pani czeka zawsze na chnęła.. . ' - Nie pójdę!... 
" Tam Grzeg?rz dowl~duJe SIę, że ~amordo-l to ażebym pierwszy się odezwał? _ - Ktos podsłuch1\\l ał pod drzwia- - W takim razie ... będę zmuszony 

cwana na danCIngu kobJeta nazywa SIę Marta P' . "'1 . t d··..· mi Widziałam wyraźnie cień za szy- wziąć panią siłą... ' 
przestępców pod przydomkiem "Goryl", byl jej kosztuje ... _ bełkotał nieprzytomnie. ą···. . . . c oc wyrywa a się z jego żylastych Wild, a tajemniczy "lekarz", znany w świecie I am przecIe WIe, I e mme o z rOWIa b ... I h ' ł 

koch~nkiem. Ro?ert. nie chce wY":Iienić swego rozsypujac pieczęcie pocałunków na jej - Nlemozhwe... rąk, zaprowadził ją przed surowe, lecz 
nazw'lska,. lecz oflar?Je Grzeg?rzowl swą pomoc , ramionach _ A jednak ja się nie myle ... Chodź- spokojne oblicze Ba tożka. który siedział 
w ~nraWJe wykrYCIa zbrodnIarzy I . d niedbale w fotelu. ćml'ąc cy:'o-aro l' P01'>l'-
, . Wieczorem Hanka wpada do g' a' roeroby Gtrze - Panie Piotrze ... Niech pan zosta- my stą .... . "" p 

l C b k jając swe ulubione winko. Służący skło-
gorza, prosząc go o pomoo, gdy t policja chce ją wi... Pan jest natprawdę nieznośny... 'ly Irs I podszedł do drzwi. Prze- nit się i wyszedł. Hanka stala 
odstawić spo:-vrotem do ~ieszk?-nia ciotki ~ar~y I J przesunęła lekko palce po j~go kręcił ostrożnie klucz. Za drzwiami ni- drzwiach. p1rzy 
.FronczakoweJ, bardzo złej kobiety, u klMeJ Się I d' 'ko O i byto Jurt y ł . . 
wychowywała, Grzegorz przyrzeka jej swą pO-, rząceJ twarzy. g n e . - I a w , sz a plerw- Obejrzał ją dokładnie wreszcie rzekł 
moc, lecz Julila. uniemożliwiła mu wykonanie I - Chodźmy już stąd - rzekła nagle sza. . .. I cicho: ' 
tego p.rz'yrzeczema. .. stanowczo. - Jeszcze ' mogą nas zo- W kwadrans potem Czyblrskl Ujrzał I - Zbliż Sl'ę do mnl'e 

PohcJa oddała Hankę w ręce CIotkI Marty, j b ' G . .. . t t . G U' . h ... , która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego I ~CZ'YC... rzegorz napewno sle me CI er Ją w .owarzy.s Wje rze~orza. smlec - Dlaczego pan mnie tak: dręczy?!-
'zwyrodnialca, Filipa BatoŻlka. phWl... nęta SIę do mego ukradkJem. wybuchnęła. - Dlaczego pan mnie wię-
. ' AI~ Ha~a ni~ chce w żad?n s>pos6b zostać - Czy on się czegoś domvśla?... Czybirski przyłapał ten uśmieszek zi w tym okrutnym domu!? 
Je~o zoną I zamierza otruć Się karbolem. - N" co d' . • d . d . 'l I kk' k···· Źl" . . .... . -w ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, - le Wlem ... ~a ze. ze narazle - 1 o powIe ~Ia . e Jem.s .1l1Iem~m g10- - e CI tlItaj?.. Nle WIedZIałem 
And~zei Fronczak, jedyny człowiek w tym do- nie... wy, zapalając Jednoczesme paPIerosa ... " tem ... A pozatern, jestem twoim mę-

::"!-u, kŁóry był dla niej, d?bry. D.o,!ieclrziawszy --101-- żem ... Możesz mi mówić .,tv" ... 
"SIę, że Hank~ kocha. Się meszczęś.llwte w Grze- - Pan jest moim katem a nie mę-
gorzu, udał Się do mego, lecz Julita znowu wy- Rozdzlal ..... , . 
my~liła sprytny fortel. ., zem .... 

Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- ~ I · e. 6 4 • - Wycią.gnąłem cię z samego dna 
pj~ na miasto, a podstawiła przeku.pionego mło- .,% ODJI~I"- e§a fil życia ... Nie zapominaj, że byłaś pomy-
~z,?ńca,. k~óry o~egTał rolę Grzego1'lz~, za~ho- " waczką, a dziś... 

, wuJ.ąc SIę brutal~le. wobe~ Fronczaka I ośwlad- Znowu zapadł wieczór i Hanka zno- A zrana - złamana na d'llchu bet- - A d 'ś' . t • k' . ź' , czaIac, te Hanki m~dy me pokocha. . ....' I Zl Jes em pans Im WIe mem. 
Nie by~o więc innej rady: _ Hanka została WU siedziała przy zamknietem oknie, slI~a. zła na SiebIe, na m~go I na .całY . - Muszę c~ę trzymać w tym zakra-

łoną .Batoz.ka... patrząc na smutne, ciche podwórze ... - śWlat - wracała do swej nedzneJ sa- towanym pokOJU. bo w przeciwnym ra-
" . .:... . Tydzień zaledwie minęło od .lei ślubu, motni... zie uCiekłabY'ś ode mnie ... A ja tego nie 

Pewne?,o dma Grzegor~ I .Jultta otrzym.alt a jej się zdawało, że to były całe wie- - Jak długo będą Jeszcze trwały chcę ... Bo ja cię kocham Tak He-
zam-oszeme na bal, który mIał SIę odbyć 'IN mle- k' 11 ., ł . '.:1' • k'? śl f ł' h h .. , ... szkaniu prokuraJtodra Czy:birskiego. . Grzegorz I. e przeClerpIa a W CIągU SleumlU mOJe mę l. - my ,a a ze zaml w 0- e- e .. ;. . 
skwapliwie skorzystał z tychzaprosin, gdyż na- piekielnych dni i stokroć okropniejszych czach, patrząc na kraty za oknem. - Zasmtał SIę tak strasznym dosem, 
?arz.ala s.ię ~a.zja wyjaśnienia tajemnicy, kim nOcy?... Czy nikt nie pospieszy mi z pomocą? .. że Hance ciarki przebiegły PO plecach. 
-,~st Czybmlkt: -. prokuratorem, czy. też ~Mo-d- Codziennie powtarzała sie ta sama Czy naprawdę ostatnią mOJ'ą nadzieJ'a, - PodeJ'dź do mnie bliżeJ' - rZOlkł 'marzem, wysrŁętpuJącym pod pseudommem Go- .. h ,. .. . ... '" 
' ryr'. .. procedura. Cały dzień spędzała w zam- będZIe zawsze trucIzna?... po c Wlh, przybleraJą'c zwykły. surowy 

W ClZasie przyjęcia Grzegorz nawiązał z go- kniętym po'koju. a na noc szła do luksu- Jakgdyby w odpowiedzi na te sto-' wy1raz twarzy. - Słyszałem. że awan-
s.po~a~zem rozmowę na temat zbrodni w .. Alba- sowej sypialni małżeńskiei ... Ale mimo, wa w bramie zamajaczyła jakaś po- turowałaś się przed chwilą ... O co cho-
trosle . 'ż kó' któ d ł d' , b ł t ~ -.:..r~. •••• • • lk dZI'? .:... Co się tyczy sprawy .,AlbaoŁl'osu" _ rzekł I pO J, w rym spę za a Zlen. Y s, al,;. llan~a prZYJrzala ~I e.le! ~ wIe ą ..•. . . .,. 
"Czybirski _ pan chyba rozumie, że musi u.ply- nędzny i ciemny, a sypialnia tchnęła CIekaWOŚCIą. Postać męzczyznv zatrzy- - .Nle chcę być mczVlm wlęzmem ... 
, nąć tr~chę cza~u, zanim nas.ta,pi rozwi,kłan.ie t~j prawdziwie królewskim przepychem, mała się pośrodku podwórza i spojrzała Pan n~e .ma prawa trzymać mnie w 
pcnureJ z.~atdlkt. .. oNo: ale mam wrrden'e, ze Hatlika stokroć wolała samotność w tym do. góry Hanka pozn'ała gO' Byf to :tamkmęcJU ... Przed chwUą był tu ktoś 

' Jesteśmy lUZ na dObrej drodze... . . , .... l mn' Dl . ?, _ Doprawdy?, .. _ zdziwił się Gr1zegorz .. _ pokoju ... Na myśl o zbliżającej się no- Andrzej f'ronczak! l le... a.czego go me wpuszczono .. 
,Czy władze śledcze wpadły już na trop mor- cy Wtpadała W bezsilnv szaL. On jeden o niej nie zapomniał, on ie- - A ~tóz t? był? .• 
, det~y?.: ,. . . Co wieczór powtarzało sie to samo: den przyszedł do niej w odwiedziny... - MÓJ stryJ! 

- Nie wolno mi, mestety, mówIć zbyt Wiele t • d ł k' O . k' b t 'd . - f'ronczak? A dlaczego ci tak 
dopóki ieszcze sprawa ta spoczywa w rękach - sitą wciągano Ją o azien l. tam 0- ,la ze Y a mu za to w zleczna ... - b' d l' . .... " ? 
policji. A mam nadzieję, że wkrótce bQdę mo:Sgł durzano ją pachnidlami. by potem bez- Dawała mu roz.paczliwe znaki. aby prę- ar zo za ezv na Jego W1ZYCle .. , 
panu powiedzieć coś ';'ięcei. . .. . . . wolną i nieprzytomną niemal rzucić na dzej wszedł kuchennemi schodami. Zro-

Rozmowa urwała SIę, g·dyz w teJ chw!h Moś ł' d . ł l ń l . t'd ... . . l" . . ze służby złożył gOSiPo<łarzowi jalkieś zameldo- zmys owy zer , zwyro ma ezo ·sza e - t zumla Wl ocz~le Jej zmeclero IWleme 1 
wanie. CzybiTski przeprosił gościa i oddalił się. ca... szybko skrył .sIę w mroku klatki scho-

(Dalszy cIąg Jutro) 



1985 28.Il Nr 5ł 

zakopał zwłoki Zamordował 
• 
I 

23 LUTY 1935 ROK. 
Bestjalski zbrodniarz skazany na 15 lat więzienia. 

Wczes~e godziny ranne sprzyjają pracy 
umyslowe1, .w~nalazcom i kompozytorom. W 
sprav:a~h p1en~ężnych należy działać bardzo 
ostrozme. - m~ pożyczać większych sum ni­
komu. am od mk~go i nie wdawać się w spe­
k~laci!!· Od godziny IO-ei do 13-ej jest odpo­
wiednia pora do wyruszenia w podróż zarów­
no dla przyjemności jak I urzędową. 

Koło. 23 lutego. f sklego. 
Sąd okręgowy w Kaliszu na sesiij W połowie października r. ub. Rud-

wyjazdowej w Kole rozpatrywał spra- nicka zniknęła nagle z domu. Początko­
wę 27-letniego Stanisława Tydelskiego, ! wo przypuszczano, że wyjechała do 
oskarżonego o zamordowanie z chęci 

1

1 męża, znajdującego się w pobliskiej wsi 
zysku 48„JetnieJ Marjanny Rudnickie), Orzegorzewo. 
mieszkanki wsi Gomułewo, pow. kol- Gdy jednak po pewnym czasie przy-

Podczas p~~o~udnia działają ujemne wpły­
wy dla techniki 1 marynarki. Między godziną 

~~~ą s~ 
1

!·r~gga~~;~~~~~~:ef~ćni~i;ćos~~że~t~~:1i •yś11·wy W kłiJPh roz1·uszonego 
wzięć mających związek z ogniem żelazem l'I U 
bankami, P.oczt~ i radiem. Okres te~ przyn!es!~ 

dzika 
różne zawik1a_n1a 1 rozczarowania - istnieje' Straszny wypadek na polowaniu pod Zdołbunowem 
także niebezPieczeństwo wypadków w ruchu i ... 

komunikacji. . Zdołbunów1 23 lutego. je ża'dnych oznak życia. Wówczas Ra-

W na~t~nych .go~zmach 0c;Zekuią nas ~ile (g. s.) W lesie w pobliżu majątku dziecki zbliżył się do niego chcąc upolo 
wzruszenia 1 przezyc1a w związku z rodziną łb k' · · b d' W · 
sportem i zabawkami. ' Buszcza, pow. zdo unows iego, miał wane zwierzę za rać do omu. tei 

byt do wsi mąż i stwierdził ku swemu 
zdumieniu, że żony niema w domu, za­
wiadomił o tern policję, która wdrożyła 
dochodzenia. 

Stwierdzono, że Rudnict:i została 
zamordowana w nocy 19 patdziernika 
1934, przyczem zbrodniarz zrabOwał Jej 
300 zł. oraz część garderoby. Zbrod­
niarz wywiózł ciało i zakopał w pobli­
skim lesie. Energiczne śledztwo dopro. 
wadziło do ujęcia go. 

Okazał się nim właśnie Tydelski. 
Oskarżony na rozprawie przyznał 

się do zamordowania Rudnickiej i ~a. 
zany został na 15 lat więzienia. 

Wieczorem panuje gorszy nastrój - nie na- miejsce podczas polowania tragiczny wy samej chwili jednak dzik ostatnim wy· UKARZ • DENTYSTA 

Idy rozpoczynać ni~ no~ego i wystrzegać się padek. sitkiem zerwał się na nojli i rzucił się na F KOPCIOWSKA 
sprzeczek z domownikami. S d · · k' Zd · T .tn Ch 'ł g tak ił 

Dziecko dziś urodzone - inteligentne, we- yn za~zą .za1ącego. ma1ąt iem, z.1· mys.1wteA"' b wyc1 il ~ zk ią s dął za • 

sote, żywe, lekkomyślne, towarzyskie, skłonne 1 sław Radziecki, udał s1ę w towarzystwie 

1
, ~,, z~ en. rocząc s nie rwą, pa na POWRóCllA. 

łatwo ulega wpływom innych, religijnfl· polowanie. W ~ąszczy leśnej ujrzeli opaj I Dzięki pso~, które prz~biegły na po 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 do entuzjazmu, brak wytrwałości w pracy, swego znajomeJ!o, Barabasza, do lasu na z1em1ę. I 
;f l 

myśliwi przed sobą dzika i dali kilka moc, Radz1eck1ego udało się uratować. 

t ł . l w t . . 'k' . . d tel. 232-55. 
s rza o'Y'. . . s ame c1ęz 1ll1 przewieziono go o 1 Od 4-7 w lecznlcY 

~am?ne zwierzę ru?ęł~ mo?len~atme domu. l p·1otrko· wska 294 
• na ziemię - zdawało się, ze dzik me da· 

Diwiękowy Kino-Teatr Dziś I dni następnych! nasz bezkonkurencyjny podwójny program! 
I. II. 

dramat życiowy p. Nadprogramt Bomba śmiechu 

• • 

DZIŚ I JUTRO na l•szy I 11-gl seans 
CENY MIEJSC ZNIŻONE: 50 I 54 GR. 
Początek seansów o godz. 11-ej. 

0[ a.„ n L lHOUJ! ... 
I W roll głównej: 

Następny program: 
L WIOSENNA PARADA z FRANCISZKĄ OAAL, 
II. MllOśC BEZ SŁÓW. 

W roli głównej: I tł A B E tł I T A 
Zbigniew STANIEWICZ, Stanisław SIELAJQSKI. 
Przepiękna treść. Niezrównana gra. Niebywała 

Halama, Bodo, Pogorzelska, Walter, Znicz. Tom, 
La wiński. 

emocja. Temp o. śm I ech. Humor. 

Kino-teatr 

MET O 
Ostatnie dni! 
Od dawna niewidziana rudowłosa gwiazda elrranu­
w najnowszym arcydziele 
filmowym p. t. ,,. CL ARA ao:; ADR A 

F.!LA ·h 

Przejazd 2 
Pocz. o g. 12-ej 

!OO procent erotyki, pikanterji, zmysłowości. tładprogrami dodatek Ra•amounta 11 ATA 
Następny program: „MALIBU" 

Główna 1 
Pocz. o g. 3-ei 

KlftO ,,DOM LUDOWY'' 
PRZEJAZD 34 • 

ost. 
3 

dni 
,,SEKRET KOBIETY'' Następny 

program 

„Uwiemianr w roli głównej IRErtA DUl'lrtE 

Kino-teatr 8 OSTATNIE 2 DNI I Wspaniałego filmu prod. polskłeł 

„MIRAZ" Z AB A W KA'' 
11Listopada16 (Konstantynowska) ' ' 
Sala dobrze ogrzana Następny program: „CAR SZALENIEC„ 

W rol. gł. 

Al111a Kar, Zula Poaorzel­
aka, Euaen111sz Bo do. 
Konrad To111, 3erzy Marr. 

Slelańskt. 
Nadprogram: Dodatek Paramountu. 
Ceny miejsc: III m. 54 gr., Il m. 85 gr., I m. 
1.09, balkon 75 gr. 

H.szUPnicHBRM. 1AUBEHHAUSJerżY·SitDvAżKDZfE
0

UHiz'H. Ró°i:NER 
CHOROBY SKÓRNE I WfNERYCZNE CHOR. ~OBIECE I AKUSZERJA Akuszer „ Ginekoloa Specjalista chorób rłarutowlcza 9, i~r.·:J~~98 

Piotrkowska 56 Za1erska 11 przeprowadził Sr1t.dm"1e1'ską 46 uszu, nosa! gardła ł krtani Choroby: wen~r::~::~ moczopłciowe 
tel. t48-62. fit ' się na ul. u Ł6df, ul. Piotrkowska 164 przyJmuJe o<J 9_ 12.ei i od 5_ 9 wiecz. 

Od 9-1, od 5-9 pp., tel. 246-09. tel. 138·44 teL 125·26 W niedziele I święta od 8-10 rano. 

w niedziele i świeta od 10-1. _ Prz:vim. od 4-8 w. 30-2 przyjmuje od 4-8 przyfmufe od 4 do 8 wlecz. Od 1-2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 

DOKTÓR DR. MED. MARJA Dr. med. PRZYCHODNIA 
• Zgierskie! 17. 

R el cller LEWINSONOWAH.~o~.!c'•~Zwenerologiczna ,Poradnia Wenerologiczna 
SPECJALl!~T A CHORÓB SKÓR· CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE, Spec. chorób skórnJrch, wene· leczenie chor. weneryczn. I skórnych l.eczenle chorób wenerycznych, 

NYCH. WENERYCZNYCH I SEK· kosmetyka lekarska plelęgn. cery. rycznJrch I moczopłciowych ZA W A DZ KA 1 . moczopłciowych I skórnych. 

Połudnlo!~~~NYCH.Tet. 201-93 PłotrkOWSka 86 14~~·6a Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 Stac1!el~~P~~~1:awcza LegJon6w t:1. 1:~~~r:owska 47 

przyjmuie. od ~-1.1 ra.no 1od5-8 Szkoła kosmet. zatw. p, wł. paflstw., przyJ~uje. od g. 8:-10• l2-2, 5-8 w. czynna od 9 rano do 9 wiecz. od 9 rano - 9 wlec~. 
~cz. w niedziele t święta od 9-1. czynna. W 01edz1ele I święta od 9-11 rano. PORADA 3 ZLOTE. • p o R A o A 3 z t.. 

Dzieci I kobiety orzyjmuJe kobieta-

TREPilA• HBriRYKdWsKI L~ N°ifi:CKI Dr. J. nl\DBL Ił z~:;:~·m::::"~,:.:.:,.,m 
i Il t b ób b h> O na wyplate konfekcje, obuwie. biellzna 

spec a s a c or wenerycznyc ' Chor. sk6rne, weneryczne i płciowe ur~C. CHORÓB SK RNYCH Wl!.Nf. ĄKUSZER•Gl.,.EKOLOG manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· 

skórnych, moczopłciowych, przeprowadził się na ul. R\ CZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 111 ska 37• podwórze. 

Zawadzka & rr. l~1~ł~t~~4-12 Piotrkowską 86 te1. t43·63 HAWROT 32. r~:t ifi!;~ ArtDRZEJA 4 
8-12, 2-4. 6-9 wlecz. przyjmuje . od 8-11 I od 6-9 wlecz~ przyJmule od 8-10 rant> i od 5-9w. TELEFON 228-92 

W niedziele I święta od 8-1 DP. w nledz. t święta od 9-1 DOPOt~ w nledz. I śwłtta od 9-12 w ooł. przyJm. od lO-lZ I od 4--8 w. 

Dr. MED· Dr. Mm. • Dr. DR· MED. 

i tef ani a Ro~en~er~ Pl. Glazer w. BALICKA raucia Nakower 
Chor. dzieci. CHOROBY SKÓRNE I WENF.RYCZNE SIEl'IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)JCHOROBY SKORNE 1 WENERYCZNE 

k 26 Zachodnia 64 tel 185 19 Nr. łeL 194-03. (Kobiety I dzieci) 
Bednars a ' . ·4 Choroby s>.(,roe I Wefleryc;:11e WÓLCZAiqSKA 117, tel. 149-39. 

(domy Zupu), tel. 151-48· przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. przyJmule !<flblety i dzieci od I do 3 przyjmuje od 9-11 I od 6-8 w„ niedi:. 

Przyimu·e od 5-7 po poi. r;v niedziele i świeta od 10-12 WiPOt 1 Od 1 do 8-eJ. • l śwlcta J>d 9.-12-d. 

PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia · 
sukien balowych i ślubnych po cenach 
niskich. Narutowicza 21, pr. ofic. 2 p. 

TAiq"CóW najnowszych, salonowych i 
wirowych, wyucza bez względu na 
zdolności Ignacy Wilczek, Piotrkowska 
120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 

SKRADZIONO portfel z różnemi papie­
rami na imię Moszek Lajb Mak. Upra­
sza się o zwrot za wynagrodzeniem, 
.C'llówm.a 62 m. ua. 



w lutym 
W iosenne pogody w lutym, w mlesi{{,CU 
~lrf!aCYm z erzysłowiami: „Dobre buty 
mie1 na luty - wzbudziły nadzieje w 
sercach licznych bezrobotnych. 

Gdyby bowiem pogody dotychczaso­
we i ciepło utrzymało sie przez kilka 
najbliższych dni, fal>ryki włókiennicze 
poczelyby się gora,czkowo szykow<re do 
sezonri letniego i liczni bezrobotni otrzy. 
malib.v zatrudnienie wcześniej anłżeU w 

""V~····· ~,/~ 
a da Wju KAE.M~OLEJEK M IYEA. 

Ka.tdy dołwiadczony narciarz i taternik wie bowiem dosko1'o.le„ .te · · · · · 
przed wyrvszenlem no wyprowę należy zabezpieczyć ł~_orz. 1 r~e . , _ , •. 
Kremem lub Olejkiem N I V EA Gdy się dłutel pmibywo no po· 
wletrzu trzeba to tok często powtarzać 1ok warunki lego wymogajq. 
Słońce bowiem dziolo wśród śniegu i lodów wysokogOrsk1ch na­
dzwyczaj tntenzywnie. o N IV EA chroni skutecznie przed bolesnem 
oparzeniem słonec1nem. polęgvlqc przytem opola1ące włosnośc1 
promieni słonecznych . ' 

Krem NIVEA zł 0,40-2.60 Olelek NIVEA zł 2.- I 3,50 bułel~o prObno zł 1.-

Str. I 

latach Ubieg(ych. J'eBiCO Spolko A~or1no • p_,anJ• 

. Cieple pogod.v sa błogoslawteristwem ··• •miiiiiiilliiii••miiillililli••••••-•m•••••••••••••••••••~-· 
dla ubogich mieszkańców naszego mla-
~ta. którzy miast siedzieć stłoczeni w 
ciasnych i wilgotnych mieszkaniach. wy 
grzewaia. sie na słońcu. 

. Mimo, że ranki i wieczory sa jeszcze 
chłodne. w południe temperatura docho­
dzi do 11 stopni Celsiusza, zaś w słońcu 
termometr w dnizz wczorajszym wskazy. 
wal 16 stovni. 

z powiatu łódzkiego aochodza wia­
'.fomości o przylocie pierwszych bocia­
n.iw, co wróż.V wczesna i ciepła wiosne. 

Właściciele sklepów w Łodzi. którzy 
mieli zamiar teraz dopierrJ urzadzić po­
sezonowe wyprzedaże, spogladaia na 
termomentr i zacieraja rece, czekaja,c na 
klientele. która lada dzień rozpocznie 
zakupy wiosennej garderoby. 

Otwarcie 
centralnej świetlicy dla młodzlety 

Łódź, 23 lutego. 
(v) Jutro, dnia 24 lutego b. r. zostanie 

przy . 
ul. Wodnej Nr. 40 otwarta centralna 

'' Nieprzyjemna przygoda lwowianina na Dworcu , Fabrycznym 
Łódź, 23 lutego. lskiego, aby zaopiekował s.ię jego wa1iz- do bramy. Okazał~ się,, że w walizce, 

(k} - Niemiła przygoda spotkała ką, gdyż musi odejść na chwilę. Otrzy· którą zostawił mu n1ezna1omv w. pocze· 
wczoraj p. Leona Pałkowskiego, zamie- mawszy zapewnienie, że nad walizką kalni Dworca Fabr.ycz~ego znaJ~~wały 
s~k.ałego w.e Lwowie przy ul. Akademie· i jego będzie sprawowany dozór - odda- się p~zemycone z ~1em1ec .iipecyi~1. . 
kie1 15, ktory przybył do Łodzi w spra- lił się. Nie pomogły tłomaczen1a lwowianina 
wach handlowych. Minęło pół godziny i właściciel wa· że padł ofiarą nieporozumienia i że wa-

lWysfadłszy z p?ciągu Pałkowski! liz~i nie wfacał. P. Pałkowski, kt~remu lizka, ~9:,w;ierająca P.rzemyt nie i~st _tego 
wszedł do poczekalni na Dworcu Fabry- spieszyło s-ię 'Wyszedł z poczekalni, za- własnoscią. Dopiero w konusar1acłe 
cznym i kazał sobie podać szklankę her j bierając ze sobą walizkę, którą zamie- straży granicznej wyszło na iaw, że Pał­
batv. ~ pewnej chwili do poczekalni j rzał oddać w komisariacie P.P. kowski niema nie wspólnego z przemy· 
wszedł jakiś mężczyzna z małą podróż· Gdy znalazł się na ul. Naruto'Yicza tem, wobec czego natychmiast go zwol• 
ną walizką i usiadł obok lwowianina. podeszło doń, dwuch panów którzy wez niono. ' 

Przybyły zdra.dzał wielkie zdenerwo wali go do .zatrzymania się. Byli to wy- Za pomysłowym przemytnikiem: 
wanie i kręcił się niespokojnie na ław- wiadowcy komisarjatu straży granicz- wszczęto poszukiwania. 
ce. Nagle zerwał się i poprosił p. Pałkow nj. Pałkowski spełnił ich życzenie i 

.. :~~.h~:?~~!!;:;::~nych. , Likwidac1·a stra1·ku pluszowców . 
Swiethca m1eśc1 się w obszernym 

trzypokoior'm 10ka}u z.kuchnią, posia- Dawne warunki pracy zostały zatwierdzone. - Nowa 
da czyte1mę czasopism 1 gry towarzy- J . . , ' . · · 
skie. Prze~ldziane sę. również zajęcia UmOWą będzie OhOWiązywaC przez 3 mies1ące· 
praktyczne 1 poJ!adank1. • · . , w kl' d l 

Ponie aż · · u· · . . · Lódz, 23 lutego. włdowany I wszyscy streJkujący robot- p. inspektora yrzykows ego, e ega-
chu szkoty s;:ł~ecz~: r:'';::dę w g.ma· (v) Zatarg w przemyśle pluszowym, nicy przystąpili w dniu dzisiejszym ·do tów: prz·emysłowców branży pluszowej 
sobot i niedziele łod . . arcbeJ, w który wybuchł wskutek niepodpisania pracy. I robotników. 
jąca .! większe· li~zhle n~e~sp~iy vw:: urnowy zbiorowej na sezon letni, został Wczoraj w łódzkim Inspektoracie Strejk wybuchł dlatego, że przerny-

rania, korzvst!ć będzie z saJ~ ·'stkol[it; · .ł\'.~.zo.rąi~,yi;n ostatecznl'e złik· Pracy odbytC;t się konfereni;::ja z; y<jziałę,ro slowcy nie chcieli podpisać nowe) umo· 
'W której odbywać się będą odcz t W'Y na ' starych warunkac~, J:?f(gponuJąc 

ttt~edstawienia i obchody. ~ •r. ł'.1-1 lnm·"'m~rrrn lfe~1·1n' ~~a 1w·1el1a 10·1111·e I ~ m· nlżs~e sta~kl płac! .na Có s15 Jednak ro-Młodzież podzielona została na grupy, a r bcrtmćy ni~ zgodzth. .. 
które kolejno korzystać będą ze świe- Po . dt-uzszej konferencJI! nowa urno-
tlicy i otrzymywać podwieczorki skła- . wa zb10rowa została podpisana na wa-
dające się ze szklanki kawy 1 huieczek. Odbyła konferencję z inspektorami pracy runkach takich sam~ch iakte obowiązy. · D • • • d • • wały podczas trwama umowt zawartej ozyw1an1e z1ec1 i wysłuchała zażaleń robotników w maju 1933 roku. . 

kół Nowa umowa zbiorowa w przemy-
sz powszechnych Łódź. 23 lutego. inspektorka Miedzińska odlbyla konferen śle pluszowym zawarta została z termi-

lódź, 23 lutego. (v) Jak już donosiliśmy, bawi w Ło- cję z inspektorami i podinspektorami nem ważności do dnia 31 maja 1935 ro-
(v) Wydział Opieki Społecznej, Za- dzi pani Janina Miedzińska, zastępczyni łódzkiego okręgu przemysłowego, poru- ku, z tern, że w międzyczasie strony 

rządu Miejskiego powięksLył ilo~(; do:- głównego Inspektora Pracy w Warsza- szając zagadnienia dotyczące stosunków podejmą wszystkie możliwe starania 0 
· · h d · · k • i. h wie w łódzkim świecie pracy. b 
zywhany4~00 z1ec1 'fdszi oiai ca powszec Pani Miedzińska wygtosiła w sali Na konferencji tej by la jednocześnie to, aże Y w branży pluszowej nastąpito 
nyc o porcy1 z enn e. Klu·bu ObywatelskiPgo odczyt o Ros1'i t 'ć . 1 • któ l wyrównanie płac na podstawie jednoli-

Obecnie zatem, tącznic z akcją doży- ,., rozpa rywana częs zaza en, re WP Y tych warunków. 
wiania Funduszu Pracy ; akcją licznych sowieckiej, którą niedawno zwiedzała, nęły na ręce pani inspektorki. Niektóre Zwraca uwagę fakt, że nowa umowa 
komitetów obywatelskich, rcdzlcielskich zaś w dniu ·wczorajszym, po odbytej jednak postulaty robotnicze będą zafat- z.ibiorowa obowiązywać będzie tylko do 
~ innych, dożywianych jest 17.500 dzieci uprzednio !konferencji z przedstawicie- wio~e d_opie.rp ~o y~wrocie pani inspek- dnia 31 maja b. r., czyli przez okres za­
\V szkołach powszechnych 11a ogólną !ami związków robotniczych i wysłu- torkt Mt~dzms.k~e~ <lo Wars.za~. • ledwie trzymiesięczny.Pakt ten tłomaczy 
liczbę 74.000 dzieci uczęszczających do chani·u ich zażaleń, rozpoczęła inspekcję W dmu dz1s1eJsz~ pam M1edzins~a się tern, że przemysłowcy obawi'ają się 
s.<J\ół. szeregu fabryk łódzkich. prze.prowa·dzać będzie dalsze lustracJe konkurencji Innych ośrodków przemysło 

Niemal co czwarte dziecko otrzymu- W godzinach popołudniowych pani łódzkich zakładów pracy. wych, posiadających rozbudowany prze· 

je obecnie w szkole śniadanie. składaja- Ro· zbudowa ło' dzkt"ego lnspektor:atu Pracy mysi pluszowy. a które mają niższe 
ce się z pieczywa i mleka. U stawki robotnicze. 

Robotnicy zaś zgodzili się na ten 

)f 

Przvbyl joź nowy· podinspektor, a wkrótce krótki okres ważności umowy, albo-„ wiem latem rozpoczyna się już pełne 
przyjadą dwie inspektorki przygotowanie do sezonu zimowego, 

L6dź, 23 lutego. czerpuje całkowicie zagadnienin po- taik, że .li'kwf,dacja ewentualnych niepo-
Donosiliśrny swego czasu o mającen1 większenia personelu łódzkiego lnspek- rozumień po ekspirowaniu nowej umo­

nastąpić .powlększenlu personelu łódz· toratu. W dalszym ciągu przybyć mają wy, nie będzie przedstawiała wielkich 
kl k P d Ł d d 1 od trudności. 

ego Inspe toratu racy i o przyjeździe o o zi w e p . inspektorki pracy z ••••••••••••••••••••••••••••••• 
do Łodzi p. inż. Hoffmana na stanowi· których jedna przy.dzielona zu-;tanie do 
sko podinspektora. Jak się dowiaduie- referatu spraw koblecycll, zaś druga o- Skróty fBIBgrafiCZDB. 
my, p. inżynier Gustaw Hoffman, przy. bejmie sprawy ogólne. 
był do Lodzi onegda) I objął urzędowa- Kie-dy nastąpi przyjazd nowych pod­
nie w łódzkim Inspektoracie Pracy, zaj- inspektorek pracy, określić ś'.:i~le nie 
mując stanowisko podinspektora 13 o- można, w każdym razie nowa pod­
kręiu. Nowy podinspektor rozpocząłl\nspektor.ka, przydzielona do referatu 
Już w dniu wczorajszym lustrację fabryk spraw kobiecych ma niezadtugo obhć u-
w-swoim okręgu. rieidowante. -

Przyja~d p. int. Hoffmana ·nJe wy- . „ 

l'lql oszukał lon~ 
Został skazany na 6 miesięcy więzienia 

- Komisja regulaminowa sejmu wydała są­
dom posła Wronę, który jest oskarożny o zło­
żenie fałszywych zeznań w sądzie. 

- Marszałek Piłsudski przybył wczoraj do 
Wilna i zatrzymał slę w pałacu reprezentacyj-
nym. · 

- Poziom woay na Wiśle wzrósł niespodzie­
wanie o blisko trzy metry. Na rzecże utwo· 
rzyły się wielkie z'atory lodowe. Władze zor· 
ganizowaly energiczną akcję zapobiegawczą. · 

- W dniu 26 bm. zostanie podpisany w Lon 
dynie nowy traktat handlowy polsko-angielskL 

Karykatura St. Dobrzyńsklero. Lódź, 23 lutego. Banasiaka skierowała sprawę do sąau, Józefy. Po załatwieniu formalności w 
ADOLF DYMSZA (kg) Przed kilku miesiącami do Tow. oskarżając swego męża o sfałszowanie gminie Opatówek udał się po zatwier-

nieustraszony . Ubezp. Wzajemnych w Łodzi zgłosił się jej podpisu i nieprawne podjęcie premii dzenie podpisu do wójta, który nie wie-
Stanisław Bainasiak zamieszkały we wsi asekuracyjnej. dząc iż podpis jest fatszywy zaśwład· 

ANTEK POLICMAJSTER Ksawery pow. kaliski.ego. Banasiak o- Okazało się, że Banasiak istotnie do- czyi jego autentyczność. 
t~zymał premię asekuracyjną w kwo-,puścit się przes!ępstwa. Chcąc za~.arnąć ! . Wcz?rai Banasiaik starną ~rzed są-

święci codziennie triumfy 'c1c złotych 2.651. . . całą sumę nalezną z tytułu premu ase-1 dem, ktory skazał go na 6 m1es1ęcy wie· 
~ ~CASUUE„ W kilka dni po podjęciu sumy, żona kuracyjnej sfałszował podpis ·swej żony zienia, z zawieszeniem na 3 lata. 
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Główne wygrane 
4-go dnia ciągnienienia Loterji 

PatistwoweJ Oszust łódlki aresztowany w Palestynie 
W czwartym dniu ciągnienia loterji 

główne wygrane padty na następujące 
numery: 

CIĄGNIENIE 1-s%e I II-gie. 

·i zwolniony po złożeniu w konsulacie polskim 
sumy dłużnej firmom łódzkim 

Zł. 100.000 - 161896. 
Zł. 5000 - 25400. 

Łódź, 23 lutego. Landau był w stał.ym kontakcie han sła się po Lodzi wiadomość, że Landau 
(k) - Przed kilku dniami podaliśmy l dlowym z szerel!iem firm łódzkich, od znikł z naszel!o miasta. W śród kupców 

wiadomość o aferze oszukańczej, dokona których kupował przędzę. Ostatnio za- z branży przędzalniczej zapanowała 
nej ptzez znanego w Lodzi kupca handlu' kupił większe ilości towaru. Należność konsternacja, gdyż nieureJ!ulowne przez 
jącego przędzą czesankową, Wolfa częściowo tylko pokrył J!otówką, wy- Landaua zobowiązania sięJ!ały sumy kil· 
Landaua, zamieszkałego przy ul. Śród- stawiając wiele weksli. kuset tysięcy złotych. Przed zniknię­
miejskiej 16. Przed mniejwięcej miesiącem roznio- ciem swem Landa.u zikwidował swój in-

Zł. 2000 - 131895 163432. 
Zł. 1000 - 79082. 

Zł. 500 - 62939 156758 163851 166150 
179952. 

Zł .• 400 - 6900 10187 57136 60152 
64119 99119 115927 128570 151927. 

teres. 

Hol Io! Tu rodjo! Zł. 200 - 21228 26234 32534 44863 
78332 79487 88870 80755 104439 133326 
139022 151255 170316 177927 181992 
180120. 

SOBOTA, dnia 23-go lutego 1935 r. 19.4.5-19.50 Odczytanie proiramu na dzień na· 

Władze śledcze wszczęły w tej srpra 
wie energiczne śledztwo. Za zbiegłym 
aferzystą rozesłano listy J!ończe. Wresz­
cie wysiłki władz dały pomyślne rezulta 
ty. Ustalono, że Landau wraz ze swą 
rodziną skałdającą się z 7 osób wyruszył 
okrętem „Polonia" do Palestyny. 

12.03-12.05. Wia<lomości meteorologiczne. stępny. 
12.05-12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 19.50-20.00: Wia<lomości sportowe. Zł. 150 - 9784 12278 16605 37268 

38178 40403 41322 44180 47187 52457 
58242 61582 71437 78553 86377 86431 
91272 90698 92318 97293 96502 96950 
100005 102228 122693 123914 124577 
131797 139716 141550 143302 147413 
153130 172453 175400 180909 180088 
181063 181920. 

12.10-13.00: Koncert popularny (płyty). 13.00- 2().0()-20 45: ,,Mozaika karnawałowa (powtó-
13.05: Dziennik południowy. 13.Q5-13.3Q: Zespół rzenie). Wykonawcy: orkiestra P. R. pod 
harmonistów Wł. Kaczyńskiego i E. Goska. dyr. St. Nawrota, orkiestra taneczna B. 

13.30-15.30: Przerwa. Golda, L. Szczepańska i A Aston (śpiew). 
Policja skomunikowała się niezwłocz 

nie z władzami anJ!ielskiemi i Landau zo 
stał aresztowany w Haiffie. 15.30-15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 

15.35-15.45: Przegląd gieł<lowy, 20 55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 
15.45--16.30: Najnowsze nagrania na płytach. 21:00-21.45: ,,W muzykalnej ro<lzinie - kiedy 
16.30-17.00: Teatr Wyobraźni nadaje słucho- jeszcze nie było ra<lja". Wyikonawcy: J. Ko-

Jak się dowiadujemy, sąd tamtejszy 
pozwolił mu osiedlić się w Palestyilie 
pod warunkiem złożenia w konsulacie 
polskim kwoty dłużnej aż do wyjaśnie· 
nia. 

wisko dla dzieci p. t. „Baśń o złotej ryb· rolkiewicz (baryton), St. Nawrocki (fort.), 
ce" - B. Hertza. L. Petrykiewicz (melorecyitacje) i St. Ta-

CIĄGNIENIE: IJl-cle I IV-te. 17.00-17.50: Koncert zespołu Tadeusza Sere- wroszewicz (skrzypce). 
dyńskiel!o z udziałem solisty. (Tr. ze Lwowa). 21.45-22.()0: „Problemy społeczne w na&zej !ile· 

2.000 zł. - 127145, 148311, 160819. 
164478. 

17.5()___18.0Q: ,,Trudności życia towarzyskiego", raturze" - szkic literacki - wygłosi Sta· 
odczyt z cyklu „Dom i rodzina" _ wygłosi nisław Ryszard Dobrowolski. 

Landau odpowiednią k'wotę złożył w 
konsulacie polskim, wobec czel!o otrzy· 
mał polecenie na pobyt w Palestynie. 
':100000000000000000000000000~ 

1.000 zł. - 42057. JadwiP'a Jastrzębska. (Tr. z Poznania) 22.00-22.15: Koncert reklamowy. 
18.00-18.10: Muzyka (płyty). 22.15-23.QO: Koncert życzeń. 500 zł. - 92720, 127791, 153800, 

180248. 
18.lO-J8.J5: Repertuar teatrów. 23.Q0-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
18.15-18.45: Recital fortep. Róży Et.kinówny. komunikacji lotniczej. 

. . 
400 zł. - 5812, 8406, \ 13084, 47158, 

79183, 87644, 122902, 129018, 157568, 
174245. 

18.45-19.()(): „W za!!łębiu naftowem" - repor- 23.05-.23.35. „Kukułka wileńska". 
ta.ż wygłosi St Weiss. (Tr. ze Lwowa). 23.35-t.OO. D. c. koncertu życzeń. PARCELE 

BUDOWLANE 
19.00-19.2(): Duety w wyk. Kamy Norskiej i AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Cecylii lzygrymówny. 1 BUDAPESZT. ,.Dzwony kornewilskie". 
200 zł. - 34502, 35874, 38440, 46860, 

48310 58931 58530 61331 62079 114681 
141206 151173 167388 168918 178785 

19.2()._19.45: Utwory wiolonczelowe w wykona· BUKARESZT. Wieczór Haendla, 
niu Zofji Adamskiej. HAMBURG. Wieczór operowy. 
x~'XXXX>OO 

150 zł. - 1782, 7738, 19356, 19427, 
287!7, 42941, 44991 70336, 74427, 77712, 
37867 88413 90242 92611 100702 120247 
124387, 127556, 129604, 133646, 133173, 
136871, 139067, 139888, 143729, 150106, 
153691, 156380, 159466, 161458, 178022,, 
182678, 182876. . 

~\\lik · · . gum ... ? 
LEKARZ • DENTYSTA . przy ul. Krzemlenlecktel ł 

Zgłoszenia: Piotrkowska 40, I. n U ~ 11 U M I W I 
::. Retkiftsk!e! do sprzedania. 

OLLA I 
Zarząd spadkobierców I. K. 

· Poznańskle1to, w dni pow-
przyjmule od 10-l i od 6-8 po poi. : szednle od 10-12 i od 4 . 

klfljnot higjen~ Plol~!'9'2~~: Stł~~~ 
I 

Sensacyjna powieść współczesna 

83 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

- Pracowałem - mówił - tuż obok , wę, w której huczało mu, niby w djabel­
rzeki przy sianokosach, gdy nagle, rzu- ! skim młynie. 
cłwszy wzrokiem na swoją chatę, zau-1 Trzej zbrodniarze dla wszelkiej pew­
ważytem jakiegoś nieznajomego, zaglą- ności związali mu ręce mocnemi rzemie 
dającego przez otwarte drzwi do izby. niami, poczem zaczęli zastanawiać się, 
Po chwili przybysz wszedł do środka. co począć z tak osobliwym więźniem. 
Zainteresowaro mnie to bardzo i wie- - Poprostu -udusić draba, a w nocy 
trząc coś podejrzanego, postanowiłem zakopać gdzieś koło obory! - radził 
rzecz całą zbadać. Poci chu· wszedłem po garbus. Ale Borek okazał się mniej za­
ch wili do izby i słyszałem najwyraźniej jadły. 
to wszystko, co w międzyczasie zaszło - Co tam będziemy walać sobie rę­
w piwnicy. Gdybym miał przy sobie re- ce jego krwią? Jutro ma przybyć mistrz, 
wolwer, nie wahałbym się długo: popro poradzimy się go więc, co mamy z na· 
stu strzeliłbym mu prosto w łeb i spra· szym więźniem począć. Jeśli każe go 
wa byłaby załatwiona. Ale, niestety, przytrzymać, to w niwnicy zr.ajdzie się 
broń .swoją palną przechowuję w piwni- miejsce i dla niego. A jeśli każe go popro 
cy. Bylem na tyle mądry, że nie udawa· stu zarżnąć, to krew zabitęgo padnie na 
łem zucha, rzucającego się z gołemi rę- niego, a nie na nas! 
kami na uzbrojonego w rewolwer prze- Obaj bracia mieli pewne powody, dla 
ciwnika. Uzbroiłem się w siekierę i po- których woleli raczej nie spotkać się_ z 
stanowiłem roztrzaskać nią gtowę intru- groźnym szefem. Niinniej pozornie uda· 
zowi w chwili, gdy ów wychodzić bę- li, że zgadzają się z projektem Borka. 
dzie z piwnicy. Później jednak, widząc, Warnin skrępowany został dodatko­
że nieznajomy siedzi cały czas odwróco- wym sznurem i niby worek kartofli rzu· 
ny do mnie tyłem i zatopiony jest w roz· cono go w kąt piwnicy. Skrępowano r6-
mowie z pannicą zmieniłem swój pier- wnież i Henrietę, ponieważ Piotr dowo· 
wotny plan. Wziąłem kilka wielkich ka- dził, że ~ziewczyna, kor~ystając ze ~po­
mieni, które przecież nie są bronią do sobn.ości,. gotow~ będzie porozcinać 
pogardzenia i, doczekawszy się odpo- Wernmowi kręp~1ące .go węzły. • . 
wied11iego momentu, celnym rzutem roz Po~atem oba1 bracia postanowih sta­
waliłem gościowi gtowę. I oto teraz le ~yzurowa~ w ~om~u ~ ten ~po~ób, 
mamy go w swojej mocy, 0 ile natura!- że 1ed~n z nich miał siedzieć w pi~1cy, 
nie nie wyzioną! ducha! · a. di;ig~ trzymać straż w położone) nad 

L W . . 1 ł Mi n1ą izbie. 
ecz arm~ mia mocną g owę. • Borek wydobył ze schowku rewol-

nę~~ dob~a 7hwila, a on zacz~ł przycho-, wer i odchodząc z chaty powiedział: 
dz1c do s1eb1e po okru!nych .c1os~c~, ~tó _ Ja ze swej strony zdaleka czu­
re normalnemu. człow1ekow1 zm~azdzy- wać będę nad wami. W razie czegoś, 
łyby czaszkę mby skorupę od JaJka. zjawię się natychmiast z pomoc,! 

Leniwie otworzył oczy - a zorjen-
towa wszy się natychmiast w sytuacji, ROZDZIAŁ 71. 
- sprężył się do nowego sko~u. gotów ZDRADZONA TAJEMNICA. 
odważnie stanąć do nierównej walki je- Po wyjściu Borka, obaj bracia poro-
den przeciwko trzem. zumieli się szybko„. Wiadomość, że dnia 

Ale przeliczył się z silami. Miał za- następnego ma powrócić mistrz, pobu· 
ledwie ty:Ie JBO.:CY., ażeby; podnieść gto- dziła ich energję do czynu. 

Pewni byli, że Henrietta Dreżnicka nie na Wami.na. Jednakże brat pohamo 
' nie zawaha się opowiedzieć mu o tem~ w wa.ł ię'o g:.yałtowność. 

jaki sposób usiłowali J!o oni oszukać. - Daj spo~ój - powie~1.:iat ;. z eczó'-
Doszli do wniosku, że sami spalilii _w~ - ni~ ur:z:ącl:r.ai tu jatek. Tą drogą nie 

już mosty między sobą a swoim przy· zdohędziemy tajemnicy zakopanych dia· 
wódcą. . mentów. ~arnin nie powie nam nic, bo 

Nie pozostawała nic innego jak sam przecież nic nie wie.„ Naciśnijmy 
brnąć konsekwentnie po drodze, którą raczej Dreźnicką. Założę się, że skoro 
raz obrali. weżniemy ją jeszcze raz na męki, wypa 

Zamknąwszy drzwi chaty na klucz, ple nam wszystko! 
zeszli spowrotem do piwnicy. Garbus nie dał sobie powtarzać tego 

Zygmunt Warnin przyszedł już do dwa razy. Rozrachunek z Warninem od-
siebie po straszliwych uderzeniach, ja· łożywszy na później, ze straszliwym gry 
kich doznał od Borka. Na widok wcho· masem obmierzłych ust zbliżył się do 
dzących drabów, spojrzał na nich spo- Henritty. 
dełba. • Dziewczyna, która już poprzednio 

Owsowie nie bawili się w wstępy. zakosztowała przedsmaku tortur, zblad-
- Słuchaj, stary - rzekł garbus, wy ła śmiertelnie. Niemniej poprzysięgła so 

dobywając kr6tki, ostry nóż - nie hę- bie, że w dalszym ciągu po bohatersku 
dziemy się bawić z tobą w ceremonję. zniesie wszelkie męki i nie zdradzi swo-
Albo powiesz tei lali, ażeby wskazała jej tajemnicy. . 
nam miejsce, gdzie zakopany został twój Kwadrans potem do :zawieszonej po­
skarb, albo też załatwimy się z tobą bar raz trzeci haku zbliżył się, trzymając w 
dzo krótko! obcęgach rozpalone żelazo Piotr. 

Tu mignął groźnie trzymanem w rę- - Więc powiesz, czy nie? - rzucił 
ku żelazem. krótko. 

Ale Zygmunt :Warnin nie uląkł się. - Nie! - odparła biała jak" płótno 
Aczkolwiek związany był sznurami, Prawie w tej samej chwili wvdarł się 

a tem samem zdany zupełnie na łaskę i z jej piersi głośny jęk. Rozpalone żelazo 
niełaskę zbirów, odparł pogardliwie: przyłożone do nagiej pięty, zadało jej 

- Grozić możecie dziecku, a nie straszliwy ból. Czoło iei zrosił perlisty 
mnie! Nie tacy mieli mnie w swoich rę- pot. Myślała, że zemdleje znowu. 
kach jak wy, chłystki parszywe, ale nie Jednakże, złamana fizycznie, nie da 
zdołali niJ!dy złamać mojej woli! Dlate· ła się złamać duchowo. Aczkolwiek o­
go oświadczam wam uroczyście: cho· hydny kat kilka jeszcze razy ponawiał 
ciażbybyście mnie mieli pokrajać na swoje manewry z rozpalonem żelazem, 
drobne kawałki, nic wam nie powiem! dziewczyna w dalszym ciągu pozostawa 

- Ejże, nie bądź taki pewny! - sy· ła niewzruszona na wszelkie prośby i 
knął garbus. Potem, przystąpiwszy do groźby Owsa. 
skrępowanego, przyłożył mu ostry ko- - Ostrzegamy cię - rzekł wreszcie 
niec noża do gardła. grabarz - że jeżeli w dalszym ciągu 

- Czy powiesz? - zapytał raz jesz- trwać będziesz, w swoim uporze, spali­
cze, przyciskając ostrze do grdyki War- my ci stopy na popiół i zostanesz kaleką 
nina. chodzącą C· kulił... Wątpię bardzo, czv i 

- Możesz mnie zamordować, a nic wówczas narzeczony twój, pan inżynier 
odemnie nie wydobędziesz, psie nik- Skrzycki zechce cię dalej kochać. 
czemnyl... mruknął z najwyższą pogardą Argument, którego teraz użyt Piotr 
Warnin. Owies był bardzo mocny. ttenrietta na 

Garbus nacisnął jeszcze mocniej nóż myśl, o tern, że narzeczony może się od 
tak, że na końcu jego ukazała się już niej rzeczywiście odwrócić, zadrżała. 
kropla krwi... Mimo to w dalszym ciągu milczała. 

W tej chwili Warnin - aczkolwiek - Widzę, że jesteś bardziej uparta, 
był skrępowany - zdołał skurczyć nogi niż przypuszczaliśmy - syknął wów­
i kopnąć z taką siłą nachylonego nad czas Piotr. - Ale założę się, że za pięć 
sc,bą O{irynka, że ów odleciał od niego minut upór twój pęknie! 
i parł się dopiero o ścianę. . ofia&, 

Zaciskając : wściekłością rękojeść 
noża, chciał grabarz rzucić się powtór· 1 .Dalszy ciąE Jutro), 
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Wywiad, który narobił sporo hałasu ~~~k~~ J!~!y~!~~ 
B 

' 

Ryga, 23 lutego, 

y y wiceprezes P. z. P. n-u., oskarża władze :_w, piątek wieczorem odbył się w Ry 
dze ostatni mecz polskich koszykarzy, 

piłkarskie, że przekupiły Okr~gi walczących pod firmą reprezentacji Kra 
~ kowa. Przeciwnikiem polskiej drużyny 

Przez dwa !~ta. . był wiceprezesem 1 sprzeczać na temat tego, czy one spra- jeszcze wytrzymać. A jakże inaczej wy- była reprezentacja Rygi, w skład której 
P. Z. P. ~· Pod }e.s1en 1~34 r. zrezygno-1 wie sanacji pil'karstwa polskiego poma- gtądałai!>y pozy~ja pana wiceprezesa na I weszli najlepsi za:vodnicy Łotwy. D.ru~ 
~al z .te~ godnosc1. Zrobił t0 w momen- gają, czy szkodzą. Nie wątpię, że były walnem zebramu PZPN! Tam, gdyby I żyna polska poniosła nową porazkę 
cie naJw~ę~szego napię~ia pracy specjał- wiceprezes PZPN jest za poważny na sprawę postawił osobiście jasno i szcze-

1
3s·:45, · 

nej kom1s11. ,powolane1 do obmyślenia to, by nie zdawał sobie sprawy ze rze zyskałby napewno popleczników .. 
planu S_Ytuacn stosu~kó?' w polskim pił- swych słów. Mam mu jedno ·do zarzuce- To budziłoby więcej zaufania p 'd · k" d k l"f"k 
k~rstwie. ~ezygn":CJę Jego przyjęto do nia, czemu dopiero obecnie przyrzeka Ten sposób walki bardziej odpowia- rzez z1ec I z ys wa I I owany 
w1adomośc1, choć Jest zwyczajem, że w opinji, że ... „pogada jeszcze„:·, a czemu da, przynajmniej mnie. Dlatego mam żal na 3 miesiące 
P?d?bn~c~ warunk~ch. tego się nie czy- i milczał, gdy mówienie głośne i stanow- do pan~ b. wi~eprezesa, ~e jego plany .Warszawa, 23 lutego. 
m. fo JUZ dato duzo do myślenia.„ Aż 1 cze, ot naprzykład na posiedzeniu za- ~tr~teg1czne me okazały się. ~kuteczne, 

1 
Wydział gier i dyscypliny Jigi ukarał 

przyszło ~alne zgromadzenie PZPN. I rządu PZPN-u, mogłoby sprawl'e znacz- ze Jak dotąd uderzyły V: prózmę. A szko 1 dyskwalifikacją na przedą~ trzech mie­
~ś~rze~e~nm. zebra~ia! miale~ spo~ob- nie więceł J?Om?c. . . . . <la, ?o lubię· sytu~cje Ja ~~e .. Waln_e z~-1 sięcy zawodnika Legji Przeździeckiego 

.. zeJ~c1a się z ~aJw1~kszym1 !umma-! Ą. co w1~ceJ, m?Jem zdamem, me brame PZPN takze. D21siai. bę.dz!e się r za uderzenie przeciwnika w czasie roze-
rz~m1 PZPN. JYlów10no zywo o wywla- i 11~Iezało w hstopadz1e 1934 r. rezygno- trzeba tlomaczyć, uspraw1edhw1ać, a granego swego cza·su meczu pomiędzy 
d~1e. byłego wiceprezesa PZPN. Podob-1 wać, tylko zgłosić do protokółu zarzą:du ,może i bronić. Na walnem zebraniu moż- Legją a reprezentacją Związku Ma;k­
me J!łk na zebraniu, tak i obecnie, za- PZPN „votum seperatum", i bronić swe- na było z powodzeniem oskarżać. Stąd kabi. 
pytuJę, czemu byty wiceprezes PZPN 1 go stanowiska na walnem zebraniu w lu- wniosek: nie należy nigdy uciekać z po-
nie . zrobił należytego użytku z wiado- ! tym 1935. Te trzv miesiace można . byto 'la otwartej walki. M. Statter. 

Inż. Przeworski · ~~eh mu ,,ci~nych sprawe~· we wła-1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 

;;:1:~z~~·~6:ii~k,~:;gi\ ::~gig~~= Pływactwo polsk1e w obliczu . wstąpi~!°„r;~~~·1.r.g •.. 
Druga sprawa, która uderzyła zebra . . . . _ . . W,tceprezes PZPN-u mz .. ~rzeworsk~1 

nych działaczy obuchem w głowę, to doaiosłg«:h „ .... „„ ort!onizncgjng«;h i ~wego ~ZC!-SU ~!Y.~~y· zawodmk. Craco:vu 
następujące stowa wywiadu. Warszawa, 23 lutego. I niu przez 011,g.ana PZP warunków i .poziomu ~wi- l Pofon11, ·a .J)OZnQe) członek kierown.1c-z l • · f' . · „mam wra W niedzielę Warszawa będzie terenem inte- czcń płpwackich w danej uczelni. · twa stołecznej Legli zmie.nił obecnie 
e~ ~1 ze. &ptawy l~ansowe byly _.zbyt resująco się i:apowiadającego doroczne-go walne-, PZP spowoduje zrzeszone kluby pływackie za znów rzydzial klubow wstę ując do 

posp1eszme załatwiane przez PZPN. go zebrania Polskiego Związiku Pływackiego, - ich przednią zgodą na walnem zgromadzeniu do p I .P W p. I „ ydl . · .. p. p • 
Raczej uznać je należ za waran . Ze!•1an\e to wzbudza w całym kraju olhrzymie I przeprowadzenia w ciągu najbliższego sezonu o oni;· . . o OilJl .wsze !uz ,;nz .. rze 

. t „ h Yt d !?:' CJe PO- z~mteresowanie prze.dewszystikiem zil względu I najm,niej dwuch tygodni pływackich dla młodzie_ worsk1 do kierownictwa 'SZkc11. p1łkar-
parcia US ępUJącyc W1~ Z przy nowych n:i fakt, że mają na niem być dokonane poważ- ży szkolnej (w ,porozumieniu z władzami szkol- skiej. · 
Wyborach''. Tak odipow1ada pan b. wice- ne zmiany w składzie osobowym zarząidu n~mi) i pozaszkolnej. W tym celu PZP zwróci 
prezes PZPN na zapytanie, czy prawdą I z~· az.ku. . . . . . · I się do PUWF ~ PW, któr~ za rośirednictwell! N ł d s s R .d 
jest, że szereg okręgów otrzymał od .Poz1l te~ zebra~1e ma się tez„za1ąc sprawami podle!!łych ~0~1e 1;1rzędów ~ komitetó':" skłom QWe W a ze • • apg 

. , .· . . dc,yczącem1 dalsze) P01?Ularyzac11 pływacitwa na zar:r.adu kąrp1ehsk 1 pływalm do oddama na ten 
PZPN-u? A więc mow1ąc Językiem pro- terenie całej Pols.ki. o planie tej po.pula.ryzacji cel bazinteresownie swoich urządzeń, Pro~ram . Nowoobrany Zarząd s. s. Rapid ukon 
stym: Zarząd PZPN przekupił okręgi. mówi niezwykle .starannie opracowany wniosek be~pła.tnych kursów ustali PZP. K?'rsy :prow~- stytuowal się następująco: 
Powiedziałem na zebraniu: mimo iż okręgu ~rakowskiego„ . . <lz1ć będą pływacy .amatorz)'. bezmteresown1e Prezes: Leopold Tahler. I-szy wice-

d PZPN 
. " ' . Brzmt on nastę,pu1ąco: „Wobec wvrasta1ące1 wedłtt,1! otrzymanych msflrukcyJ. E 

zarzą ·na nasze kllkakrotne pros- z dnia na dzie1\ popularyzacji pływactwa wśród PZP spowoduje wyidziały okręgów, by powo•. prezes: rwfn Rupf. 11-gi wiceprezes; 
by nie tylko, że nie udzielil nam po- najszerszych warstw naszello społeczeństwa za łaly komisje dla sp•raw mrtownictwa. Zadaniem Alfons Kelle. Sekretarze: Artur Schro· 
zyczld, ale nawet nie chciał przyjąć ce- pośrednictwem PUWF i P.W. MWR i OP i in- ~omisji będzie s~o!enie ratownil~ów. ~mat~rów ter, Willi .Henzelmann. Skarbnicy: 'A-
SJ'i na 2.000 marek niemieck'ch r - nych władz państwowych I s:imo,i;zą1do~ch o~az I zawodowych (pohc1a wo-dna, straz m1e1s~a itd.), leks Derlich, Oskar Heller. Komisr'a 
. . . , 1 ~am O mezrzeszonych w PZP o~gamzac11 1 roznych m- dcstarczame władzom samo11ządowym, mstytu-
zonych w Berhme. Krakow będzie glo- s~yitucyj społecznych, Polski Związek Pływacki cjom i ką,pieliskom wyszkolonych Tatowników, Sportowa: .Teofil Moszczyńskj, Edmuna 
sował za absolutorjum dla PZPN! Po- powinien wszcząć starania, by akcję tę ziedno- którzy przyjmować będą na siebie obowiązek Szarnik Komisja Zabaw: Ryszard Szrot 
dobny zarzut w ustach byłego wicepre- czyć w swoi9hr ękach, .podobnie jak to uczynił bezpłatnego niesienia pomocy tonącym na wy· ke. Gosp darze: Reinhold Tl.;liele, Hug 
zesa który ;eszcze przed dw ~"fl i'o!ski Związek. ~arciarskl, skupi-iitąc w swoich czonym odciniku w cza.sie dokładnie określo- Robert, ETwin Finster. Cz.łonk. b. t'nan:d: 

' • , . on;a f ka h val il atyw tiftłyc%1\'9i\ wyŁycznyi;h nym. 
przytzekal własme Krakowowi o p1- programu popularyzacji pływactwa na całym te- Dokładny re.gulamin dla spraw ratownictwa Roman Michalczewski, Wilhelm Gross. 

sanie z d-ługu 1.000 zł. albowiem PZPN . renie Rzplitej, jak? najwytsu ma.gis·tra.tura, pły· przy,gotuje PZP na podstawie ~emorandum o-
podczas jego zawiadywania nad fina.n-lwactwa w Paóstw1e. . . kręgów. W.nadchodzący~ ~ezome każdy okiręg lmpre'zy do wybnru 

· PZPN I ·t K · W tym celu należy powołac spec1alna komi· ;prze.prowa.diz1 w porozum1emu z PUWF kursy IW 
Sami , I po i~~y , rako:wrOWl 0 1.500 j sję dla spraw papU}a;r.yzacji pływactwa, której dla ratowniikóW, tak, by każ.dy mó!!ł mieĆ' W V J d 
złotych Więcej mz Się nalezało za mecz zadaniem będzie, w pofozumieniu z władizami, ,syem gronie dosta-teczną ilość pływa;ków wy- 11 a.en arzyk Sportowy na dziś 
Krnków - Belgja, taki zarzut, brzmi I ustalać p~ogramr:, metody nauki el~men!arnej, szkolonych w .r.atownictwie wodnem. . I i Jutro 
mocno niewyraźnie i dziwnie p1zedstaw1ać '1'f0Jek1ty hU:<}OWY prowizorycznych . Celem ujęcia w swe ręce wszystkich zaga.d- w d . 'ct • . • • . • 

. . · pływalni szkolnych itid. nień i spraw związanych z popularyzacją pły- nIU ZlSteJSZym 1 JUtrzeJSZym od 
Czy godziło Się ta.k po paskarsku za- f Komisja usiali własne komisje egzaminacyjne wactwa PZP nawiąże kontakt z PTJWF i PW, będą się w Łodzi następujące imprezy 

rabiać na biednych okręgu, na to darem- ·p,rzy uczelnia~h WF. K?misfe le u&tanawiać M."".R i O~ u~talając \P'l'Ogram ws.oółpracy z te- sportowe: 
ni~ o·czekiwałby odpowiedzi , od byłego należy na wmosek uczelm po dokła-dnem zbada- m1 mstytuc1am1. Sobota. 

wiceprezesa P~PN! który za tę tranzak- 220 . od • kó t t • . Atletyka. W sali IKP przy ul. 5re-
cj~ był odpo~1e~ztalny. Dato ~a to na- . ·zaw ni w s ar UJe brzyńskiej 10, od godz 16.30 mistrzos-
lezytą odp?wiedz walne ze?ram~ PZPN, twa zapaśnicze okręgu w wagach kogu-
ktore odpisało Krakowowi tysiąc zro- w mis~rzosiwa€h nor«:iarskich Polski ciej, półśredniej, średniej i .pótciężkiej. 
tych. . . . . Zakopane, 23 lute!!o. stwa: Polskę, Norwe~ję i Szwecję. Og6- Otwarcie lokalu. Przy ul. Wól-

J~z po ;valnem zebt~mu poJawą się W .Piątek wieczorem w sali teatralne! łem przyjechało 14 zawodników zagra· czańskiej 140. o godz. 21-ej otwarcie no'-
~rugi wy~iad. Pan. b. wiceprezes P~PN hotelu „Morskie Oko" odbvło się uro• nic~mych. Wego lokaht ŁKS-u. ' . 
ubolewa, · ze do piłkarstwa . polskie~o czyste otwarcie 16•lvch międzynarodo- W bie~u na 18 klm. bierze udział 140 Niedziela • 

. Kongres 1:ZPt;ł-u w Katowicach. me wych mistrzostw narciarskich Polski od· zawodników, w tem 5 szwedów, z tego- Boks. W sali Oeyera przy ul. Piotr.: 
Wp!owadził zaid;nych rewol~cymych prawą zawodników.. rocznym mistrzem Europy na 50 klm: kowskiej 295 o godz 11 30 międzyklu-
z1ń1an. Szkoda, ze autor wywiadu nie · ł ł E l d 1 bo d b · ~ .'' · . 
określa bliżej, co rozumie przez rewo- Przy tej okazji wyg osi przem6wie· ng u em i zna tomitym biegaczem Mat- we za wo ~ okser„k1e orgamzowane 
I · o biś i k d' d ż b d · · nie imieniem PolskieJlo Związku Nar• sabo na czele. przez Makab1. 
pu~Ję'ty~o wz~l~d!n{ ;::i~rod~jn~, ~~~{:~ ciarskie!!o dr. MacUdziński, a imieniem · Do konkursu skoków z,!!łos·zonych zo . Piłka nożna. Na b91sku Wid~ewa ~ 
lam się twierdzić, że ostatni sejmik pił- miasta wiceburmistrz płk. Adamczyk, stało 6 zawodników zagranicznych z nor go~z. 10.45 t?warzysk~ mecz piłkarski 
karski wprowadził dużo zmian. Prawda, który życzył go~ciom powodzenia w rozlwe!!ami. na czele. Umon - Tourmg - W1d~ew. 
może ewolucyjnie, ale zawsze zmiany, poczynających się w sobotę zawodach. Sensacją iest licz'ba zawodników, Sport~ mot?rowe. z11:11owy motocy-
które jeśli będą ściśle realizowane, Do zawod6w zgfoszono o~ółem 220 zgłoszonych do biegu zjązdoweito. SŁar· kiory ra1d Umon - .To_urmgu. . . 
pchną nasze pHkarstwo na zdrowe dro- zawodników, rep.rHentujących 3 pań- tule 139 zawodników i ·19 zawodniczek. „ Atletyka. W. ·PabJamcach. w .sali 1'?bJ. 

gi. ! M·1strz·· ostwa~ at· 1etyczne Łodz' ,. To:v. G!mnast3;7cznego o godz. 
9

.JO do-Jedno mi trafia do przekonania w konczeme mistrzostw zapaśniczych 
tym wywiadzie: „do nowego zarządu okręgu. · 
PZPN-u d0stall się szkodnicy". Tak wo- Zawodnicy Siły zdobyWl)lł ·wszystkie tytuły W podnoszeniu Szermierka. W lokalu Policyjnego 
ła były wiceprezes PZPN-u. Pewnym I t 6 Kl. Sp., przy ul. Żeromskiego 88, od 
panom zarzuca autor -wywiadu, że byli C fi ar W , godz. 10-ej przed poł. dokończenie mi-
gtównymi siewcami zawodowstwa w ł.6dź, 23 lufago. liu, uzyskanego w waClze„. piórlC01weJ, a st~zostw szermierczych drużynowych. 
swych klubach. I tutaj nie może PZPN . .~ dni~ wczorajszym roze~ran~ w sa· już znac~n~~ gorsz~. od Wy.ników w wa- okręgu. 
milczeć. Wprawdzie, nie podano naz- h Siły nustrzostwo okręgu ł6dzk1ego w dze lekk1e1 t śr~eJ. . . . . .. . ~alne zebi:anie. W sali rady miej­
wisk. ale w dalszej części wywfadu mó- podnpszeniu ciężarów. Ongiś sport ten W poązczegolnych wagach wyn1'K1 sk1eJ przy ul. Pomorskiej o godz 15-ej 
wi autor o pewnym cztonku komisji dy- niezwykle p<>pularny na terenie Łodzi przedstawiaj" się następ';ljąco: , w l·szynl.i o godz. 16-ej w II-im 

0

termi­
scvt>linarnej. Nie mam zamiaru bronić uprawiany jest obecnie jedynie przez Waga pi6rkowas 1) 1W1t (S} 332,5 pkt-., ·nie doroczne walne zebranie Łódzkiego 
PZPN-u, jak również daleki jestem od skr.omną garstkę zawodników, co zresz· 2) ;weinwurcel (M) 322,5 pkt., 3) Ja- Klubu Sportowego. . 
tego by potępiać by tego wiceprezeca za tą uwidoczniło się wczoraj specjalnie ja· strzębski ($) 27215 pkt. . ' ' · · ·-
to, że nie podał odrazu nazwisk tych skrawie, gdyż zawodv mistrzowskie obe Waga leklia: t) Duoiel (S) 360 k"g., Bokserzy IKP 
„szkodników". Nie mniej PZPN powt- słane zostały jedynie przez dwa kluby: 2) Rozenberg (M) 332,5, 3) Gawrysiak 
nien natychmiast wszcząć śle.d'.ztwo. Siłę i Makkabi i to też znikomą ilo~ci~ (S) 272,5. Walczyf bt:d21 W Wilnie 
I jedno z dwojga: albo p. pik. Rudolf U• zawodnjków. . . _ ~aga średnia: Kreutsltin (S) 377,5 Na 10 marca: 'druzyna bokserska IKP 
dowodni słuszność swych poważnych · ~szystkie tytuły mistrzowskie zdo· tcg., 2) Dutkiewicz (M) 372,5, 3) Wiś· wyjeżdża do Wilna, gdzie rozegra towa 
zarzutów, albo PZPN wyciągni~ kon- byli zawodnicy Siły. Poziom' mistrzostw niewski 322,5. rzyski 'drużynowy mecz bokserski z 
sekwencje ze śmiałych stów swego by- był naogół zupełnie mierny, a już wyni-r Waga półciężka: 1) Ja.nik:owski (S), tamtejszem „Ogniskiem". Drużyna IKP. 
lego W'iceprezesa. Cokolwiek się stanie, ki, uzyskane przez mistrzów wagi pół· 337,5 kg. wyjedzie w skladzie kombinowanym z 
jest jasnem, te podobne wywia.dy nie ciężkiej i ciężkiej są kompromitujące. Są Waga ciężka: t) Ku~~e.(~wicz (S) kilkoma: .pj.~~ pjerwszej dru.-
budz~ 100 proc. zaufania. I, można się one je.dynie o kilka kilo le.psze od wyni- 347,5 k~. ŻYUY.• , „„ 



~ 
miech to zd o el 
.ł"an •-.----· 11oszedł :t przy)acielem 1rr wo· 

deczkę do knajpki. Przy okazji rozgadafo się 
o tem i o owem, Wkońcu rozmowa przeskoczyła 
na temat żon. 

- Przepraszam cię„. - powiada w pewnej 
chwili przyjaciel. - Chciałbym wiedzieć, Jak 
tam u was jest w domu?„. Kto właściwie dyry­
guje domem: - ty, czy twoja żona? 

- Podzieliliśmy te funkcje między sobą... _ 
odJiowiada nieco speszony pan Hipolit 

- W jaki sposób?„. ' 
- żona moja dysponuje służącą i dziećmi, a 

Ja uważam na złotą rybkę w akwarium.„ 

** * Ona i on siedzą w ogrodzie. Przebiega pie· 
stk. 

- Ach, jaki śliczny pinczerek. • - wesłch· 
nęła. ' 

- Pani lubi zwierzęta? - zapytał. 
- O, tak„. Bardzo!„. 
- To dlaczego pani jest dla mnie taka nie· 

do br ar 
** *I 

Rozmawiało się na temat wierności niewie· 
ściej. W pewnej chwili Wacek powiada: 

- Nie wierzę w kobiecą wierność!.„ To 
bujd_at„. 

- Czy miałeś przykre doświadczenie w tym 
względzie? - pytają koledzy. 

- Oc,zywiściel... Wyobraźcie sobie, że wczo­
raj podałem do pisma ogłoszenie matrymonialne 
i okazało się, iż pierw11zą ofertę złożyła moja 
narzeczona! 

** ... 
Rozmówka między mężem I żonąr 
- Cobyś uczynił, gdybym cię porzuciła? _ 

:zapytała żona. 

- Nie wiem„. Pewniebym zwarfowall 
- A ożeiiiłbyś się po raz drugi?„ 
~ Jeszcze nie zwarjowałeml 

0 

** * Samowarczyk wydaje córkę zam!łŻ. Przed 
powzięciem ostatecznej decyzji, zamierza zasięg­
nąć jeszcze opinii o swym przyszłym zięciu w 
biurze wywiadowczem. 

Odpowiedź biura brzmli 
- WPan Samowarczyk, w miejscu. Pan B,, 

o którego pan zapytuje jest człowiekiem bardzo I: 
porządnym i zasługującym na zaufanie. W naj­
bliższym czasie zamierza on wstąpić w związki 
mnł2;.e~skie. Jegó przyszły teść nie cieszy się I 
podobno zbyt dobrą opinią". 

** * 
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.Pr~ysposobienie wojskowe w Ja oo ii' W 125-tą rocznicę uro· 

W Japonii kobiety zaprawiane są intensywnie do obrony kraju. - Na zdjęciu 
widzimy naukę strzelania do samolotów nieprzyjacielskich. 

Wyjazd wojsk. włoskich do A ryki 

\f. 

dzin Chopina 

W dn. 22-go b. m. jako w 125-rocznicę 
urodzin Fryderyka Chopina odbyło się 
poświęcenie odrestaurowanej tablicy w 
miejscu spoczynku serca genialnego kom 
pozytora, znajdującego się w kościele 
św. Krzyża. Na zdjęciu - wspomniana 

tablica. 

historJi me cyny 

Rozmowa, podsłuchana w Chłcagor 
- Pan jest uwięziony, panie Smith1„. Jestem 

gangsterem na służbie policji! 
;::_ T.ak?... To ja pana aresztuję, panie 

Brown!„. Jestem policjantem na służbie gangs­
terów!,„ 

I Wiedza lekarska poczyniła w ostatnim 
W związku z naprężonemi stosunkami włosko • abisynskiemi, do Afryki odpły- \wieku wielkie postępy, Dawniej leczono 
nęły pierwsze oddziały wojskowe wloskie. Na zdjęciu widzimy statek, który ludzi prymitywnymi środkami - oto 
odwozi żołnierzy włoskich, żegnających się z rodzinami, zebranemi na przy. nprz. okulary, przy pomocy których 

słani. niegdyś leczono zeza. 

Codzienna nowelka „Expressu" 

Zdrado 1oolżeńsho 
W wykwintnym buduarze panował Wszystko jest jasne. Pozostało tylko 

półmrok.„ .jedno wyjście. 
Mlody, wytworny mężczyzna tulił - Florianie - przerwal mu Konraid 

w rami·onach smukłą, jasnowłosą kobie- nieco drżącym glosem - Byliśmy ser­
tę. decznymi przyjaciółmi. Wysłuchaj mnie. 

- Kocham cię - szeptał czule-Żyć Pragnę ci wszystko wytłumaczyć. 
bez ciebie nie mogę. - Nie chcę słuchać. Powtarzam jesz 

- I ja też... cze raz. Zastatem was w sytuacji, która 
- Najdroższa moja, najukochańsza! nie może budzić żadnych wątpliwości. 
- Ukochany!... Przypuszczam, że nie odmówisz mi sa-
J w tej chwili zabłysło światło. tysfakcji honorowej. 
Kochankowie wydali ze siebie okirzyk - Oczywiście. Jeśli tego żądasz ... 

przerażenia. Plorjan p.oczął się przechadzać po po-
To byl on, mąże '.looju. W pewnej chwili sięgnął do ja-
Stał w drzwiach blady, ze spusrezo- kiejś szuflady. 

ną głową. Wyciągnął dwie gatki. Białą i czer-
- Florjanie - zawołała młoda ko- woną. 

bieta, odpychając od siebie kochanka - - Ten, kto wyciągnie czerwoną, sam 
Kocham tylko ciebie! To była tylko chwi wyrpierzy sobie sprawiedniwość. Jeśli 
la zapomnienia! Wierzysz mi, prawda? nie masz przy sobie broni. bęidę ci mógł 
Jestem twoja, tylko twoja! .Pożyczyć - powiedział - Uważam, że 

Florian zmierzył ją surowym spojrze ten rodzai pojedynku jest najodpowied-
niem. . niejszy. Mnie chodzi poprostu o to, aby 

- Wyjdź z pokoju - powiedział sta jeden z na.s przestał istnieć. 
nowczo - Nie ośmieszaj się. Nie chcę - Zgadzam się na wszystkie warun­
z tobą rozmawiać. Załatwię wszystko z ki - . odparł Konrad z zupełnym spoiko­
Konradem. jem. - Moim zdaniem je.dinak temu. któ-

Konrad doskonale panował nad sol}ą. ry wyci.ą~ie czerwooą g-ałkę. należy 
Poprawił krawat i kołnierzyk, poczem pozostawić przy:r;iajmniei 48 gqdzin cza­
zwrócił się do Lidji: su. Przecież kałdy z nas musi up0rząd­

- Pozostaw nas samych. Musimy kować swoje sprawy osobiste. 
pomówić. - Masz słuszność. Teraz jest goclzi-

Udja usłuchała go. na siódma po południu. A wiec ten, któ-
Plorjan zamlmąt za nią drzwi. Jry wyciągnie czerwoną gatke, . będzie 
- Nasza rozmowa będzie trwała bar miat termin do czwartku siódmej wie-

dzo krótko - oświadczył Konradowi. - czór. 

I - Dobrze. 
Plorja.n ukrył gał\kł. 
- Wybieraj - powiedział sucho. 
Konrnd wyciągnął rękę. 
- Biała - szepnął. 
Plorjan ukrył twara w dłoniach. A 

więc on musi odejść. Los był nieubraga­
ny. Stracił żonę i sam na siebie wydał 
wyrok śmierci. 

Gdy się wreszcie opanował, powie­
dział: 

- Bądź pewny, że dotrzymam termi 

Dopiero, gdy znalazł się w pokoju ho 
telowym, uświadomił sobie dokładnie 
wszystko, co zaszło. Zrozumiał, że pozo 
stały mu do życia niecałe dwa dni, że 
musi zastrzelić się, choć jest bogaty, 
młody i w gruncie rzeczy szczęśliwy. Bo 
Lidja właściwie niewiele go obchodziła. 

Już oddawna jej nie kochał. Musiał 
jednak odpowiednio zareagować, szcze· 
gólnie, że wierzył w swoje szczęsc1e i 
był głęboko przekonany, że Konrad wy· 
ciągnie czerwoną gałkę. 

nu. A stało się, niestety, inaczej, 
Konra·d o·dwrócił głowę. Nie wiedział - To jest doprawdy niesłychane -

co mu ma odpowiedzieć, oburzał się - Konrad uwiódł mi żonę i 
Gdy po paru chwilach narzucił na dlatego ja mam popełnić samobójstwo. I 

siebie płaszcz, nieśmiało wyciągnął dłoń to ma być sprawiedliwość? 
chcąc się pożegnać z Florianem. Później przypomniała mu się żona 

- To zupełnie zbyteczne - zakomu Konrada. · Przecież bvła znacznie po· 
nikował mu sucho Florian, nie podając nętniejsza, niż _Lidia. Dlaczego więc 
ręki. Florian ją zdradza? 

·Konrad znikł za drzwiami. Usnął dopiero około trzeciej po pół· 
Wówczas zjawiła się Lidj~. nocy, myśląc o tem że nazajutrz znaj-
- Co tu było? - zawołała' z prze· dzie jakieś wyjście z tej niezwykłej sy· 

rażeniem do męża - O czem wyście roz tuacji. 
mawiali? Następnego ·dnia w południe spotkał 

- To ciebie nie powinno obchodzić. na ulicy Stellę, fonę Konrada. 
Przenoszę się do hotelu. Między nami Młoda kobieta oczywiście o niczem 
wszystko skończone. nie wiedziała. 

Florjan spokojnie spakował naipo- Florian musiał przed k.imś zwierzyć 
trzebniejsze przedmioty. Lidia przygląda się ze swych prze-iść. Jednocześnie rów­
ła· mu się z niepokojem, obawiając się nież marzył o zemście. Dlatego też opo· 
odezwać. wiedział jej o wszvstkiem. 

-Przypuszczam, że już się nie zo· - I pan się chce zabić? - zawoła· 
baczymy - powiedział na· odchodnem. ła gdy skończył swą opowieść - Pan 
Wydam adwokatowi odpowiednie dyspo tego nie zrobi! 
zycje. Florian spojrzał na nią z rozczule·· 

- C.o. fy zamierzasz uczynić? Wv· niem. Była doprawdy czarująca. 
jeżdżasz? - krzyknęła Lidja. 1 I tego wieczoru wyjechał ze Stellą 

- To nie twoja rzec:&. 'zagranicę. 
· I znikł za drzwiami. ,Dol. 
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